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5Sluiba Polsce" będzie
kuźnią charakterów; m łodzieży

5 ? '

N aczelna Rada dla Spraw M łodzieży  
! K u ltu ry  Fizycznej, ogłosiła na swym  
in au g u racy jn y m  posiedzeniu w dn. 10 
bm. następu jącą  odezwę:

D O  CAŁEJ MŁODZIEŻY  
POLSKIEJ!

Im jaśniejsza rysu je  się  p rzed  nami 
p rzyszłość  — tym  b ardzie j oczy c a lcg a  
n a ro d u  zw raca ją  się ku Tobie Polska
M łodzieży.

M łodzież — d o ra s ta jące  pokolenie 
— stan ie  się  dziedzicem  w ielk iego 
zw ycięstw a, które p rzyw róciło  naszej 
O jczyźn ie  g ran ice  C h ro b reg o . Stanie 
się dziedzicem  zw ycięstw a m as p ra c u ­
jących w w ew nętrzne j k lasow ej w a l­
ce, zw ycięstw a, które obaliło  ustró j 
k rzyw dy i w yzysku m ilionów i poło­
żyło fundam enty pod dem okrację lu ­
dow ą, ustró j społecznej sp raw ied liw o­
ści.

W w olnej ojczyźnie, w yzw olone od 
siużby  w łasnym  i obcym  kapitalistom , 
m iode pokolenie sposobi się, aby  ca­
łym sercem  i w szystkuni silam i służyć 
Polsce, p racow ać dla w ielkości i 
szczęścia narodu.

M am y w szystko, co m oże być po­
trzebne, dla zbudow ania  szczęścia n a ­
rodu i zaspokojenia po trzeb  każdego  
człowieka. M am y \vielk:e sk a rb y  pod 
ziem ią — w ęgiel, rudy i m inerały, 
m am y po tężn iejący  z każdym  rekiem  
przem ysł M am y ziem ? urodzajną. 
O parliśm y się  m ocno o Bałtyk 500-k - 
lcm elrow ym  w ybrzeżem . D o nas n a le ­
żą na jw iększe p o rty  baltyckię: G dańsk, 
G dynia , Szczecin.

N ade w szy stk o  zaś m am y n iep rze ­
brane  złoża en tuzjazm u i zapału  mi­
lionów  ludzi p racy , caiego  narodu, 
który  po tralil pokonać niezw yciężone 
zdaw ało  się trudnośc i.

W szystkie te sk a rb y  m usim y w yko­
rzystać. M usim y przezw yciężyć nasze 
zacolanie. w ysunąć Po lskę  na p rzodu­
jące  m iejsce w św iecie.

M usim y uzbroić k ra j w now oczesną 
H ih iW łn  j 1 iiiiloji iii* now e p o tężne  o- 
środk i p rzem ysłow e, u jąć  rzeki b e to ­
nowym i zaporam i, d o p ro w ad zić  en er­
gię e lek tryczną  do każdej w si, pod- 
ineśe i unow ocześnić gospodarkę  ro l­
ną. zbudow ać tysiące m ieszkań dla r o ­
botników , budow ać now e w sie i now e 
szkoły, zakłady naukow e i badaw cze.

Do w ykonania  tych  wielkich w sp a ­
niałych planów  rozbudow y kraju , p o ­
trzebne są  setki tys ęcy inżynierów , 
techników , fachow ych r botn ków w 
każdej dziedzinie, agronom ów , p o s łu ­
g u jących  się  najnow szym i zdobycza­
mi w iedzy rolniczej, lekarzy , n auczy­
cieli — żadne zdolności nic m ogą się 
m arnow ać.

W szystkie siły winny być w łączone 
do odbudow y i rozbudow y k ra ju  w 
sposób  jak najgospodarn ie jszy .

Je st w iele energii i zapału w śród  
m łodzieży polskiej. M łodzież data d o ­
w ody sw ego  b o h a te rstw a  i p a tr io ty z ­
mu w ‘walce, dala dow ody zapału  i 
p rzedsięb iorczości w odbudow ie. Nie 
w ystarczy  jednak  sam , choćby n a j­
sz lachetn iejszy  en tu z jazm  — trzeb a  
w iedzy, um iejętności. T rzeba  się  uczyć 
i zdobyw ać kwalifikacje zaw odow e. 
T rze b a  zapoznać się z p rodukcyjną 
pracą i now oczesną techniką.

T o zadanie 
„S łużba Polsce"

B udujem y now ą Polskę w o p arc iu
0 człowieka, k tó ry  stanie s ‘ę ofiarnym  
budow niczym  i płom iennym  p a trio tą  
O drodzonej Ludow ej Polski.

O d rodzona  Polska d ąży  do  p o d n ie ­
sien ia  kultury  fizycznej j s tanu  z d ro ­
wia całego narodu . Z adanie  to w ypeł­
nią U rzędy  K ultu ry  Fizycznej.

P rzy łącza jc ie  się do  zespołów  w y ­
chow ania  fizycznego, zrzeszajcie się w 
klubach i sekcjach  sportow ych. P o d e j­
m ijcie szerokie  w spó łzaw odn ictw o  o  
najlepsze wyniki we w szystk ich  dzie­
dzinach sp ortu .

M łodzieży! „S łużba P o lsce" to  d ro ­
g a  do ro zw o ju  tw ych talentów  i zdo l­
ności, d ro g a  do  w iedzy i nauki zaw o ­
du, do tw órczej p racy  dla kraju.

„Służba P o lsce" nauczy żyć i d z ia ­
łać w zespole, d la w spó lnego  celu, dla 
dobra  całego narodu . „S łużba P o lsce" 
w łączy wysiłek każdego  chłopca i k a ­
żdej dziew czyny do w spólnego, p o ­
tężn eg o  n urtu  ogólno - narodow ego 
b u dow nic tw a.

„Służba Polsce" będzie rozw ijać  
hart i sp raw ność  fizyczną m łodzieży 
przez sp o rt, w ychow an  e fizyczne i 
p rzysposobien ie  w ojskow e — p rz y g o ­
tow ując ją do najszczy tn iejszego  z a ­
dania — obrony całości i n iepod leg ło ­
ści O jczyzny!

„Służba Po lsce" będzie szkołą życia
1 k u ź n :ą charak terów  m łodzieży — no­
wych ludzi — budow niczych i o b ro ń ­
ców now ej Polski.

M iłow ać O jczyznę — to znaczy bu­
dow ać jej w ielkość i szczęście.

M łodzieży! W stępuj w szeregi o rg a ­
nizacji „Służba Polsce".

Nieugiętą tuolą
zbudujemy Polskę

Toin. W iceprem ier Gomułka in W ałbrzychu
U r o c z y s t o ś ć  i n a u g u r a c j i

całego narodu 
silną i szczęśliiną
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„T ygodnia Z iem  Z achodnich  “
„Faktów  historycznych, stw orzonych walką i pracą n a­

rodu polskiego, który działając w sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, w imię sprawiedliwości dziejowej przyw ró­
cił Polsce ziemię nad Odrą, Nysą i B a łty k iem -n ie  zmie­
nią żadne enuncjacje rewizjonistyczne. Nikt na świecie 
nie może łudzić się, że naród polski zrzeknie się kiedy­
kolwiek swojej ojczystej ziemi. Nie po to pracuje i pod­
nosi ją do rozkwitu, aby ktoś inny zbierał owoce jego 
trudu*', — powiedział Iow. w iceprem ier Gomułka — W ie­
sław w W ałbrzychu na centralnej uroczystości inaugura­
cyjnej „Tydzień Ziem Zachodnich".

F ra n k lin  D elano R o o seve lt

W n ied z ie lę  o d b y ły  s ię  w  W a łb rz y ­
c h u  c e n tr a ln e  u ro c zy s to śc i o b c h o d u  
T y g o d n ia  Z iem  Z ac h o d n ic h . M ia s to  
p rz y b ra ło  o d św ię tn y  w y g lą d . G łó w ­
n y m i u l ic a m i p rz e c ią g n ę ły  c a p s trz y k i 
m ło d z ieży  i g ru p y  g ó rn ik ó w . D om y 
i w y s ta w y  sk le p o w e  u d e k o ro w a n o  
s z ta n d a ra m i n a ro d o w y m i.

N a  s ta d io n ie  sp o rto w y m  z g ro m a ­
d z iły  s ię  ty s ią c z n e  rzesze  m ie jsc o w e ­
go sp o łe cz eń s tw a , załog i fa b ry c z n e , 
d e le g ac je  p a r ti i  p o lity c zn y c h , o rg a n i­
z ac ji sp o łeczn y ch , m ło d z ieżo w y ch  i 
zw. zaw ód . O ko ło  godz. 9.30 n a  t r y ­
b u n ie  u s ta w io n e j p rz e d  p o m n ik ie m  
P o le g ły c h  B o h a te ró w  z a ją ł  m ie jsce , 
e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n y  p rz e z  zg ro ­
m a d z o n e  t łu m y , w ic e p re m ie r  i m in i­
s te r  Z iem  O d zy sk a n y ch , tow . G o­
m u łk a , w  to w a rz y s tw ie  w o je w o d y  
w ro c ła w sk ie g o , tow . P ia sk o w sk ie g o , 
p rz ew o d n ic zą ce g o  W R N  G ro c h a lsk ie

W  T R Z E C I Ą  R O C Z N I C Ę
T rz y  l a ta  tem u , 12 k w ie tn ia  1945 l\J  9JSX B 3 S € t M  Sieffan / ł p o l i t y k ę  sw eg o  p o p rz e d n ik a  —  o k a -

' o k u  w  g o d z in a ch  w ie c z o rn y c h  o g io - z a  ̂ m a ły m  i o g ra n ic z o n y m  po L -
sa c n v  z o s ta ł w  W aszy n g to n ie  je d e n  7. t e r  zw iąz k u  ch em iczn eg o . Z e s ta w c ie  w ie k u . J a k o  p o lity k  i d z ia łac z  sp o - ły k ie m  o  p ro w in c jo n a ln y c h  h o ry z o n -  
. . t M m r h  a  z a ra z e m  n a ib a rd z ie i  z o rę d z ia m i T rU rń an a  i o św ia d c z e n ia -  łec zn y  m ia ł o g ro m n ie  w y s u b te im o n e  ta c b  i d ro b n o m ie sz c z a ń sk ie j  fiło zo - 
w s trz a s a ia c v c h  k o m u n ik a tó w  w o je n -  m i M a rsh a lla . Z ro zu m iec ie , ja k ą  d ro -  p o czu c ie  h is to r ii .  D la te g o  ja k  ż a d e n  f ii  _  n a s tą p i ł  g e n e ra ln y  a ta k .  „ S to - 
n v eh  ' D riw ie i W o in v  Ś w ia to w e j-  80 p rz e b y ła  A m e ry k a  od  12 k w ie tn ia  c h y b a  in n y  p rz y w ó d c a  a m e ry k a ń s k i,  i ica  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w ró c iła  
Ł S o Ł f  S  1945 w W T  - ; * w y ją tk ie m  m o że  H e n ry  W a lla c e ^ , n a  W al! s t r e e t" . R o z p ę ta ła  s ię  h is te
d e n t  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  i N a c z e l-  D alecy, je s te śm y  od  p rz y p is y w a n ia  z ro zu m ia ł is to tę  re w o lu c ji  ro sy jsk ie j ,  r ia  w o je n n a , z a w ła d n ą ł  d u  z a ta i
n y  D o w ó d ca  a m e ry k a ń s k ic h  S i ł  R o o sev e lto w i w s z e c h w ł a d z y  i  w s z e c h -  r a c z e n i e  Z w iąz k u  R a d z iec k ieg o  i „ cz e rw o n y  s tra s z a k " ,  n a s ta ła  e ra
Z b ro jn y c h  n ie  żyje... '  p o tęg i p o lity c zn e j, k tó ra  p o z w a lr la -  w ie lk o ść  d o k o n y w a ją c y c h  się  ta m  „ w ie lk ie j p a n ik i" . W te j  a tm o sfe rz e ,

T y lk o  trz y  l a ta  te m u  a z d a w a ło b y  b y  m u  p ro w a d z ić  p o lity k ę  S ta n ó w  z ja w isk  sp o łeczn y ch . D la teg o  je d n y m  z k tó r e j  w  E u ro p ie  z ro d z ił s ię  k ie d y ś  
s ie  żc dzieU  n a s  od teg o  d n f a c a T a -  Z je d n o cz o n y c h  w e d łu g  sw eg o  w id z i-  z p ie rw sz y c h  a k tó w  p o lity k i z a g ra n i-  fa szy zm , d o g o ry w a ła  ta m ta  A m e ry -  
poka^ h ito n m z n a ^ ^  G d y b y  k to ś  c h c ia ł m isię , w b re w  i n a  p rz e k ó r  w o li sp o - c zn e , R o o sev e l ta  b y m  n a w ią z a n ie  s to -  k a , A m e ry k a  R o o sev e lta . 
sob ie  u św ia d o m ić  ia k  o g ro m n y  łe c z e ń s tw a . z c a łk o w ity m  z a p o z n a -  su n k o w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ię d z y  je s te ś m y  o b y w a te la m i „ je d n eg o  
s z m a t czaTu d z ^  ’ n a s  od  ow ego  n ie m  p a n u ją c y c h  w a ru n k ó w . T eg o  Z SR R  a S ta n a m i Z je d n o cz o n y m i. ś w ia ta . ,  N ic , co  d z ie je  s ię  n a  te j  czy 
o n ia  n ie c h a j p rz e c z y ta  u w a ż n ie  te  R o o se v e lt b y n a jm n ie j  n ie  czyni!. B y ł M o jn a  z b lu y ła  o b a  te  w ie lk ie  m o - n a  t a m te j p ó łk u li, n ie  je s t  n a m  obce. 
o to  s ło w a  zaC z^ron iete  z p rz em ó - n a to m ia s t  w y ra z ic ie le m  o k re ś lo n y c h  c a rs tw a , z ac ie śn iła  so ju sz  w o jsk o w y  o b c h o d z im y  ro c zn icę  z g o n u  R o o se- 
w ie ń  C z ło w iek a  k tó ry  z m a rł 12 k w ie -  Sl1 > d ą ż e ń  sp o łeczn y ch , k tó ry m  p o -  a m e ry k a ń s k o  -  la d z ie c k i, p o ło ży ła  v e i t a  n ie ja k o  ż a ło b ę  po  g ło w ie  d a le -

t r a f i ł  w sk az ać  w ła śc iw e  d ro g i o s ią -  fu n d a m e n ty  t r w a łe j  p rz y ja ź n i. M o- j^jggg p a ń s tw a , a le  ja k o  ro c zn icę  o d e j-  
g a n ia  celów . B y ł w ię c  rz e c z n ik ie m  w łf R o o sev e lt ^8 l ip c a  1943 ro k u : śc ia  c z ło w iek a , k tó ry  b y ł je d n y m  z

Świat nie widział nigdy więk
tn ia  1945 ro k u :

Nie będziemy

wypełni o rg an izac ja

P oprzez  „Służbę Polsce" m łodzież 
nasza  w spółdziałać będzie z m łodzieżą 
k ra jó w  dem okracji ludow ej i całą m ło­
dzieżą św iata w  dążen iu  do n a jw y ż ­
szych ideałów  — szczęścia  całej iudz- 
kości.

Cala postępow a m łodzież św ia ta  je ­
dnoczy sw e siły p rzeć 'w k o  m ącicielom  
pokoju. P rzeciw ko  tym, k tó rzy  za ­
m iast tw órczej W spółpracy m iędzy 
narodam i, n iosą  uc :sk, gw ałcą su w e­
renne p raw a narodów .

W Polsce po okresie  w alki o  w o l­
ność  i niepodległość O jczyzny  — p o d ­
nosim y sz tan d a r rom antyzm u budow y 
— czynu i pracy!

wchód ziii w 
żadne pakty z faszyzmem. Nie 
pozwolimy, by po faszyzm ie zo 
stał choćby ślad.

Nie m oglibyśm y się szczycić 
całkowitym  zwycięstwem w tej 
wojnie, gdyby choć szczątki fa ­
szyzm u w jakiejkolw iek z jego 
nikczemnych postaci ocalały 
gdziekolwiek na świecie.

in te re s ó w  p rostego- c z ło w iek a  A m e­
ry k i  i p o s ta w ił sob ie  za  cel d o k o n a ­
n ie  teg o , co p o te m  o k re ś lo n o  d o sa d ­
n ie  w  p a r u  s ło w a c h : p rz e n ió s ł s to l i­
cę S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  z W all 
S tr e e t  d o  W a sh in g to n u . P o d  ty m  h a ­
s łem  zm o b iliz o w a ł m ilio n y , z n ę k a n e  
k ry z y se m  i b e z ro b o c ie m  i p o d  ty m  
h a s łe m  re a l iz o w a ł p rz y  ich  p o p a rc iu  
p ro g ra m  „N ow ego  Ł a d u " .

szego poświęcenia, w iększej de­
terminacji niż ta, jaką w ykazu­
ją pod wodzą marszałka Stali­
na naród i armia rosyjska. Z 
narodem rosyjskim , który ra­
tując siebie ratuje jednocześnie 
świat cały przed groźbą zale­
wu hitlerowskiego, Am eryka  
zawsze radu będzie u trzym y­
wać dobre sąsiedztwo i szczerą 
przyjaźń.

n as , b y ł w s p ó łb o jo w n ik ie m  o N ow y 
Ś w ia t,  w o ln y  od  n a jd ro b n ie js z y c h  
ch o ćb y  re sz te k  fa szy zm u .

Z a rz u c a ją  n a m , że je s te śm y  a n ty -  
a m e ry k a ń sc y ...  J a k ż e  śm ieszn ie  b rz m i 
t e n  z a rz u t  w  u s ta c h  lu d z i, k tó rz y  
s tw o rz y li  K o m ite t  d o  B a d a n ia  D z ia ­
ła ln o śc i A n ty  -  a m e ry k a ń s k ie j  i  t ę ­
p ią  g o r liw ie  a  za-wzięcie w szy s tk o , co 
p o z o sta ło  z  o w e j w ie lk ie j  A m e ry k i 
R o o se v e lta . W  ilu ż  p ism a c h  w ie lk ie j

szego  A m e ry k a n in a  X X  w ie k u ?  W

C zy k to k o lw ie k  je s t  w  s ta n ie  p rz y -  L o g ic zn y m  n a s tę p s tw e m  te j  p o h -  
p u śc ić  ch o ćb y  n a  c h w ilę , że  H a r r y  hvki w e w n ę trz n e j  m u s ia ła  b y ć  p o s ta -  
S. T ru m a n  czy  ja k ik o lw ie k  in n y  o d -  w a  R o o se v e lta  i ro o se v e lto w sk ie j -A-
p o w ie d z ia ln y  k ie ro w n ik  o b e cn e j p o -  m e ry k i  w o b e c  ra szy z m u  i h i t le r y z -  śc is łe j w s p ó łp ra c y  p o w o je n n e j i z ro -  
l i ty k i  a m e ry k a ń s k ie j  b y łb y  z d o ln y  B y*° d la ń  rz ec zą  o c zy w is tą , że  d z iła  k o n c e p c ja  o p a rc ia  n o w eg o  ła -
w y p o w ie d z ie ć  ta k ie  lu b  p o d o b n e  z d a -  fa szy z m  i d e m o k ra c ja , p o s tę p  i r e a k  d u  św ia to w e g o  n a  sy s te m ie  z b io ro -  n u h o n a c h  e g z e m p .a rz y  ro z e ja ą  się  
n ie?  N ie  m a  w ą tp liw o śc i. Z e ś m ie r-  ci a  n ie  m o g ą  ze so b ą  w sp ó łż y ć  n a  Wego  b e zp iec z eń s tw a , k tó re g o  o ś ro d -  z n o w u  P a sz k w ile  i n a p a śc i p o m m e j-  
c ią  F r a n k l in a  D. R o o se v e lta  o d szed ł ty m  sa m y m  g lob ie . D ru g a  p o ło w a  r z ą -  k ip m  b y ło b y  p rz e d e  w s z y s tk im  sz a ją c e  p a m ię ć  F . D. R. 
n ie  ty lk o  W ie lk i P re z y d e n t . Z esz ła  d ó w  R o o se v e lta , od  ro k u  1938, p o św ię -  w s p ó łd z ia ła n ie  Z S R R  i S ta n ó w  Z je d -  
ta k ż e  z a re n y  d z ie jo w e j ta  A m e ry -  c cn a  b Yla  z k o le i m o b iliz a c ji sp o łe -  noczo n y ch .
k a . k tó r ą  on, R o o sev e lt, w y p ro w a d z ił  c z e n s tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  p o d  h a -  T a k i te ż  b y ł n ie p is a n y  te s ta m e n t,  
z c h a o su  k a ta s t ro fa ln e g o  k ry z y su  i s5em w a lk i  z zab o rc zo śc ią  fa sz y z m u  k tó ry  R o o se v e lt p o z o s ta w ił sw y m  n a -  
b ez ro b o c ia , z w ą sk ic h  śc ieżek  c ia sn e -  ' h itle ry z m u . W  te j  fa z ie  z ro d z iła  się  s tęp co m . G d y  u m ie ra ł  — w o jn a  do - 
go iz o la c jo n iz m u  n a  sz e ro k i sz lak  k o n c e p c ja  N a ro d o w  Z je d n o cz o n y c h , b ie g a ła  k o ń c a  i je j  w y n ik  o s ta te c z n y  
'.N ow ego  Ł a d u "  i u c zc iw e j w s p ó łp ra -  n ’;e  ty lk o  ja k o  p o tęż n eg o  so ju sz u  n ie  b u d z ił  n a jm n ie js z y c h  w ą tp liw o -  
cy  m ię d z y n a ro d o w e j.

A k a d e u n ia  

u r o c z n i c ę  z g o n u  
P r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł 
O rg s n  z ac ji N a ro d ó w  Z je d n o cz o n y c h  
o rg a n iz u je  w  sa li „R o m a" d n ia  12.IV. 
1948 r. (p o n ied z ia łek ), o godz. 17.30 
u ro c z y s tą  a k a d e m ię , p o św ięco n ą
T rze c ie j R o czn icy  Z go n u  P re z y d e n ta  
S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h , F . D. R o o ­
se v e lta .

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło szą : tow . a m ­
b a sa d o r  O s k a r  L a n g e  i tow . m in is te r  i 
S te fa n  Ję d ry c h o w sk i.

O b c h o d z im y  ro c zn icę  z g o n u  R o o se ­
v e lta  i u p a d k u  jeg o  id e i w  jeg o  w ła ­
sn e j o jczyźn ie . A le  w ie m y  ju ż  dziś 
z c a łą  p e w n o śc ią , że A m e ry k a  ży je  
i ty lk o  n a  p e w ie n  o k re s  w e sz ła  w  
k r ą g  r e a k c y jn e g o  z am ę tu . B o o to  te  
sa m e  siły , k tó re  p rz e d  16 la ty  w y n io -

w o jsk o w eg o  do w a lk i  z b ro jn e j  z n a -  ści. A le  p o k ó j d o p ie ro  s ię  ro d z ił . N a -  do  s te ru  R o o se v e lta , g ro m a d z ą
ja z d e m  c z a rn e j i b r u n a tn e j  re a k c ji ,  s te p c y  m ie li w  r ę k u  s k a rb  b e z c e n n y  z n o w 'd do  w a lk i, o t r z ą s a ją  z n ie -

D la te g o  o b c h o d z im y  d z iś  ro c zn icę  Ieqz j a k 0  z a w ią z k a  p rzy sz łeg o , p o -  -  w s k a z a n ia  R o o se v e lta  n a  ów  n a j -  m ocy  P ° ra ż k i. J u ż  d z iś  co p ią ty  b l i-  
p o d w ó jn ie  sm u tn ą . R o czn icę  śm ie rc i w o je n n e g o  ła d u  św ia to w e g o . c ięższy  o k re s  b u d o w a n ia  p o k o ju  k o -  sko  A m e ry k a n in  s to i w  obo z ie  H e n -
W ie lk ieg o  C z ło w iek a , D e m o k ra ty , P o -  „N ie  dość  je s t  w y g ra ć  w o jn ę  —  a lic y jn e g o  p o  k o a lic y jn y m  z w y c ię -  r -v W allace  a. z a le d w ie  p ięć  m ie s ię -
s tę p o w c a , P rz y ja c ie la  w sz y s tk ic h  lu -  mUsim y  w y g ra ć  ta k ż e  i p o k ó j"  —  m ó - s tw ie  Z a p rz e p a śc ili  t e n  s k a rb  z b e z -  CF m ii a  o d  d n ia , k ie d y  n a jb l iż s z y  id e -
dz i u c is k a n y c h  i g n ę b io n y c h  n a  c a -  w il R 00se v e lt  sw e m u  sp o łe c z e ń s tw u  p rz y k ła d n y m  m a rn o tra w s tw e m . o w o  R o o se v e lto w i czo w ie k  rz u c ił  h a -  
iy m  św iec ie . X ro c zn icę  u p a d k u  M ie l-  j sw y m  so ju sz n ik o m . P ra c o w a ł  w ię c  P rz e z  13 lat, r e a k c ja  a m e ry k a ń s k a  tw o rz e n ia  „ I r z e c ie j  P a r t i i* ,  a  ju ż  
k ie j  A m e ry k i, A m e ry k i p o s tę p u , w a l-  u s i in ie  n a d  ty m , b y  je szcze  p rz e d  g o to w a ła  s ię  do  o d w e tu . R o o se v e lt d r u ®p f iła  A m e ry k i o k rz e p ła  n a  ty le , 
k i  z fa szy z m em , o b ro n y  p r a w  p ro s te -  ciniem  o s ta te c z n e g o  t r iu m f u  w o jsk o -  b y ł  d la  n ie j  u o so b ie n ie m  w sze lk ie g o  re a ln y m  c z y n n ik ie m  p o -
go cz ło w iek a , A m e ry k i, k tó r a  g o to -  w e g0 p o ło ży ć  p o d w a lin y  n o w eg o  ła -  z ła . N ie  d a rm o  s p rz e d a jn a  p r a s a  o -  Ih y c zn y m . 
w a  b y ła  n ie ść  b e z in te re so w n ą  p o m o c  w  s k a li  św ia to w e j. Z a s a d y  teg o  k rz y k n ę ła  go  „ sa lo n o w y m  b o lsz ew i-  
m n y rn , sp rz y m ie rz o n y m  z n ią  n a r o -  iaciu  z a w a r te  b y ły  w  s ły n n y c h  „ C z te - k ie m “, re w o lu c jo n is tą ,  d y k ta to re m , 
a o m ’ re c h  W olnościach**, a  p o te m  u ję te  p ro w o k a to re m  w o jn y , u z u rp a to re m ,

N ie  m a  d z iś  ta k ie j  A m e ry k i. J e s t  w  p r o je k t  K a r ty  N a ro d ó w  Z je d n o cz o -  p le b e jsk im  d e m a g o g iem , ty ra n e m , 
in n a . T a , k tó r e j  w y ra z e m  p o lity c z -  n y ch . W  tr a d y c ja c h  l ib e ra ln e j  A m e - k tó ry  p o g w a łc ił w o ln o ść  (p rż e a s ię -  
n y m  s ta ła  s ię  D o k try n a  T ru m a n a  i ry k i,  p rz e s ią k n ię te j  n a  w s k ro ś  d u -  b io rcy ), c y n ik ie m , k tó r y  z a p rz e d a ł 
P la n  M a rsh a lla . J e ż e l i  k to k o lw ie k  m a  c h em  p ry w a tn o -k a p i ta l is ty c z n e j  in i-  św ia t M oskw ie... N ie  b y ło  c h y b a  w  
jeszcze  ja k ie ś  w ą tp liw o śc i co do  ich  c ia ty w y  „w o ln eg o  p rz e d s ię b io rc y " , h is to r ii  A m e ry k i od  czasó w  L in c o ln a  Vi~!ody zm o ra , w isz ą ca  d z iś  n a d  ś w ia -  
c h a ra k te ru ,  n ie c h a j  z n o w u  w ró c i do  h a s ło  „w o ln o śc i od n ę d zy " , a  w ię c  p o lity k a  b a rd z ie j  p rz e z  re a k c ję  z n ie -  ' z a s n u w a ją c a  h o ry z o n t ju tr a ,  
o w y ch  słó w  R o o se v e lta , c y to w a n y c h  z a p e w n ie n ia  k a ż d e m u  cz ło w iek o w i n a w id zo n e g o  i b a rd z ie j  b ezczeszczo- Z m o ra , k tó rą  o d c z u w a m y  w szy scy  
n a  p o c z ą tk u  i n ie c h a j p rz y p o m n i so - p ra c y  i ś ro d k ó w  u trz y m a n ia ,  b y ło  nego . A le  c a ła  z jed n o czo n a  p o tę g a  p ire k le r is tw o . a le  k tó ra  p rzec ież
K i o  4 ł a  -i • i  , .  ,  ,  ,  ,  , ,  ,  . n m c i l n i o i  n i n v t r  (4-j!ć

sw ego  ro d z a ju  r e w o lu c ją  id eo lo g icz - re a k c ji  b y ła  b e z s iln a  w o b ec  z y ją c e -  
n ą . go R o o se v e lta , jeg o  m a g n a ty c z n e j  p o -

R o o se v e lt u ż y w a ł ję z y k a  o d m ie n n e -  p u la rn o ś c i  w  m a sa c h , a u re o li  o b r o ń - 
go od ję z y k a  ra d y k a łó w  i re w o -  cy  m a lu c zk ich . N ie  ła tw o  je s t  w y jść  
lu c jo n is tó w  E u ro p y . N ie  b y ł  z w o le n -  c z te ro k ro tn ie  zw y cięzcą  w  w y b o ra c h  
n ik ie m  m a rk s iz m u  i n ie  b y ł  so c ja l i-  a m e ry k a ń sk ic h .. .  
s tą . N ie m n ie j je d n a k  p o t r a f i ł  z r z ą d  G d y  je d n a k  R o o se v e lt o d szed ł, a  

T y ch  k ilk a  z d ań , to  j a k  p a p ie re k  k ą  p rz e n ik liw o śc ią  u c h w y c ić  se n s  c z ło w iek , k tó ry  p o  n im  o b ją ł  w ła d z ę  s k u p ie n ie m  w  o d g ło sy  w z b ie ra ją c e j  
la k m u so w y , k tó r y  p o k a z u je  c h a r a k -  w ie lk ic h  p rz e m ia n  spo łecznych . X X  —  i p rz y rz e k ł  so le n n ie  k o r  -m u o w ać  w a lk i  o A m e ry k ę .

p ra s y  a m e ry k a ń s k ie j  u k a ż ą  s ię  dz iś
T a k  u k s z ta ł to w a ła  s ię  p o d s t: w a d i a  W y k u ły  z  ta k im  ja k  n a sz  P>etyz- z iem iarm  p o lsk im i w

m e m  w s p o m in a ją c e  n a m ie c  n a jw ię k i  p o z o s ia i jm i  z ienm am . po isic .uu  w
  a------- ,— „ . . .  I z w a r tą  ca ło ść  p a ń s tw o w ą . K ro k  za

k ro k ie m , d z ień  po  d n iu  p o su w a liśm y  
się  n a p rzó d , m o zo ln y m  w y s iłk ie m  ła ­
m a liśm y  p rz esz k o d y , b u d u ją c  od 
p o d s ta w  n c w e  życie  n a  p rz y w ró c o ­
n y c h  P o lsce  te re n a c h .

N asze j p ra c y  i n a sz y m  w y s iłk o m  
to w a rz y sz y ł z ło w ro g i ja z g o t re w iz jo ­
n is ty c z n e j p ro p a g a n d y  a n g lo sa sk ic h  
k ó ł im p e r ia lis iy c z n y c h  i u 
k ic h  w a sa li. S e k u n d o w a ła  im  r e a k ­
c ja  p o lsk a , w y s tę p u ją c  b ąu z  u . , „ -  
cie  p rz e c iw k o  n a sz y m  z ac h o d n im  
g ra n ic o m , b ąd ź  też, go d ząc  W’ ich  
ca ło ść  w  sposób  p o ś re d n i p rz e z  o r ­
g a n iz o w a n ie  d y w e rs j i  i b a n d y ty z m u , 
p rz e z  sz e rz e n ie  w y ra f in o w a n e j ,  a n ­
ty rz ą d o w e j i a n ty d e m o k ra ty c z n e j  
p ro p a g a n d y , ę b iic zo n e j n a  sp a ra l iż o ­
w a n ie  sił n a ro d u , n a  p o d e rw a n ie  je ­
go z a u fa n ia  do  w ła d z y  lu d o w e j w  
m o m en c ie , k ie d y  h is to r ia  w y m a g a ła  
od  n ic h  n a jw ię k sz e j a k ty w n o śc i, n a j ­
w ię k sz eg o  w y s iłk u  i p o św ięcen ia . 
P ro p a g a n d a  ta  n ie  p rz y n io s ła  r e a k ­
c ji  p o lsk ie j i m ię d z y n a ro d o w e j sp o ­
d z ie w a n y c h  ow cców .

J e ż e l i  p ro c e s  b u d z e n ia  się  te j  d r u ­
g ie j, p ra w d z iw e j A m e ry k i  p ó jd z ie  w  
ty m  te m p ie  d a le j ,  to za  l a t  k i lk a  o j ­
czy z n a  R o o se v e lta  w ró c i do  n a szeg o  
obozu , o d n a jd z ie  sw e  m ie jsc e , k tó r e -  
p o s tr a d a ia  n a  c h w ilę  w s k u te k  z w y ­
c ię s tw a  m o cy  re a k c y jn y c h . Z n ik n ie

b ie  i te  s ło w a :

Narody Zjednoczone są i mu­
szą pozostać zjednoczone dla 
zachowania pokoju, tłumiąc w  
zarodku każdą próbę uzbroje­
niu Niemiec, Japonii i Włoch...

n a js iln ie j  c iąży  d z iś  p rz e d e  w s z y s t ­
k im  n a d  k a ż d y m  o b y w a te le m  A m e ry  
k i, o g a rn ię te j  h i s te r ią  p an ik i...

W trz e c ią  ro c zn icę  zgonu  R o o se­
v e lta  c h y lim y  g ło w y  n a d  tru m n ą , 
złożom , w. H y d e  P a r k  p o d  N ew  Y o r­
k iem . A  z a ra z e m  w s łu c h u je m y  s ię  '.e

go, p rz e d s ta w ic ie li  W o jsk a  P o lsk ie g o  
z S ze fem  S z ta b u  O W -S lą sk , gen. 
M a łk ie m  o ra z  r e p re z e n ta n ta m i A r­
m ii R a d z iec k ie j z gen . N o w ik o w em  
n a  czele.

N a  try b u n ie  z n a jd o w a li  s ię  ró w ­
n ież  p rz e d s ta w ic ie le  czesk ieg o  sp o łe ­
c z e ń s tw a  z B rn a , C e n tra ln e j  R a d y  
N a ro d o w e j w  B rn ie  o ra z  d z ie n n ik a ­
rz e  czescy.

P rz e d  try b u n ą  p rz e d e f ilo w a ły  o k o ­
ło 2 0 -ty s ięe zn e  sze reg i w a łb rz y sk ie g o  
św ia ta  p ra cy . Im p o n u ją c ą  d e f ila d ę  
ro zp o czą ł p o c h ó d  m ło d z ieży  szk o ln e j 
z p o cz tam i s z ta n d a ro w y m i OM  T U R , 
ZW M , „W ici" i Z H P  n a  czele. W je ­
d n y c h  sz e re g a ch  k ro c z y li  obo k  sieb ie , 
d la  z a m a n ife s to w a n ia  jed n o śc i OM  
T U R -o w c y  i Z W M -o w cy .

Z a  m ło d z ieżą  p rz e m a sz e ro w a ły  
k o m p a n ie  Z w ią z k u  U c ze s tn ik ó w  
W alk i Z b ro jn e j  o N iep o d leg ło ść  i 
D e m o k rac ję , Z w . O sa d n ik ó w  W oj­
sk o w y ch  i SK F .

W d a lsz y m  c ią g u  d e f ilo w a ły  n ie ­
k o ń czące  s ię  sze reg i załóg  k o p a lń  i 
f a b ry k  w a łb rz y sk ie g o  z a g łę b ia  w ę ­
g low ego .

P ie rw sz y  p rz e m ó w ił g o sp o d a rz  m ia  
s ta , p re z y d e n t  S zew czy k , w i ta ją c  
p rz y b y ły c h  n a  in a u g u ra c ję  u ro c zy ­
stośc i T y g o d n ia  Z iem  Z ac h o d n ic h  
w ic e p re m ie ra  tow . G o m u łk ę , p rz e d ­
s ta w ic ie li  w ła d z  w o je w ó d zk ic h , W oj­
sk a  P o lsk ie g o  i A rm ii R ad z ieck ie j.

Z k o le i do  z e b ra n e j  p u b liczn o śc i 
p rzem ó w ił, w ita n y  sp o n ta n ic z n y m i 
o k rz y k am i, w ic e p re m ie r  tow . G o­
m u łk a . (P rz e m ó w ie n ie  to  p o d a je m y  
w w y ją tk a c h )

P o  p rz e m ó w ie n iu  w ic e p re m ie ra  
p rezes w a łb rz y sk ie g o  z a rz ą d u  P Z Z , 
inż. G a w ę d zk i, o d c zy ta ł re zo lu c ję , 
k tó ra  z o s ta ła  je d n o m y ś ln ie  p rz y ję ta  
p rzez  z eb ra n y ch .

Tow. Gomułka - Wiesław  
mówił:

. D o b iega  trz y  la ta  od  ch w ili, k ied y  
z a c h o d n ie  z iem ie  p o lsk ie  po  O d rę  i 
N ysę  Ł u ży c k ą  p o w ró c iły  w  g ra n ic e  
P a ń s tw a  P o lsk ieg o . S p o g lą d a ją c  d z i­
s ia j  w s te c z  n a  d ro g ę , p rz ez  te n  czas 
p rz e b y tą , w id z im y  w s p a n ia łe  re z u l­
ta ty  h e ro ic zn e g o  w y s iłk u  n a ro d u  
p o lsk ieg o . S ta r liśm y  z ty c h  z iem  po ­
k o s t  n iem czy zn y , w y d o b y liśm y  je  z 
u p a d k u  g o sp o d a rczeg o , sp o w o d o w a ­
n e g o  w o jn ą  i u c ieczk ą  N iem có w , ze­
sp o liliśm y  je  g o sp o d arczo , p o lity c z ­
n ie , k u l tu r a ln ie  i  a d m in is tra c y jn ie  z

H is t o r i ę  t w o r z ą  c z y n y
H is to r ii  n ie ' tw o rz ą  sło w a , lecz  

czy n y , n ie  chęc i i z a m ia ry , lecz k o n ­
k r e tn e  fa k ty . N ie  tw o rz ą  je j  je d n o s t­
ki, p o jed y ń c zy  lu d z ie  — lecz  je s t  
ona  zb io ro w y m  d z ie łem  n a ro d u . 
F a k tó w  h is to ry c z n y c h , s tw o rz o n y c h  
w a lk ą  i p ra ca  n a ro d u  po lsk ieg o , k tó ­
ry  d z ia ła ją c  w  so ju sz u  ze Z w iąz k ie m  
R a d z ieck im  w  im ię  sp ra w ie d liw o śc i 
d z ie jo w ej p rz y w ró c ił P o lsce  z iem ie  
n a d  O d rą , N y są  i B a łty k ie m  — n ie  
zm ie n ią  ż ad n e  e n u n c ja c je  re w iz jo n i­
s ty czn e . N ik t  n a  £-,viecie n ie  m oże 

(D o k o ń czen ie  n a  s t r .  2)
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Polska irierzjj u? żirycięsttro 
obozu demokracji greckiej

Przem óirienie touj. Dłuskiego  
na konferencji pom ocg Grecji

PARYŻ (Ohsł. wl.). Na niedzielnym posiedzeniu mię­
dzynarodowej konferencji w sprawie ’pomocy dla Grecji 
wygłosił dłuższe przemówienie przedstawiciel Polski tow. 
Dłuski. Po zobrazowaniu istniejącej w Grecji sytuacji i 
podkreśleniu, że „naród grerki padł ofiarą imperialistycz­
nego zamachu na swą niepodległość", tow\ Dłuski omówił 
politykę obozu podżegaczy wojennych i przeciwstawił 

------------------- mu obóz pokoju i postępu.
W kilku u'ierszach

Radzieckie władze okupacyjne w 
Niemczech zażądały likwidacji bry­
tyjskich i amerykańskich stacji ob* 
■stogi samochcdów na odcinku łuCo- 
strcdy Berlin — Helmstedt, przebie­
gających przez strefę radziecka.

Jednocześnie władze radzieckie **- 
pewniły, ta  własnym sumptem urzą­
dzą n i  autostradzie warsztaty raecha- 
niczna% które będą obsługiwać samo­
chody amerykańskie i angielski*.

Rząd Jugosławii odrzucił, jako 
bezpodstawną, nie dawcą notą St. 
Zjednoczonych i Anglii, oskarża­
jącą jednostki armii jugosłowiań­
skiej o wywoływanie incydentów 
na linii demarkacyjnej między an­
glosaską a jugosłowiańską strefą 
okupacyjną wolnego obszaru Tr.e- 
stg.
W Rzymie ukazał się w sprzedaży 

W tom książki pt. *T«ja« dakumeały 
WalYhuna". Pc-dccas gdy twa I p>- 
św ięciny był ingarencji W aty­
kanu w sprsvcy wewnętrzna 
Włoch". Toin II zawiera dokumenty, 
które świadczą, i t  W a.ykan, wyltoizy- 
s.ując imperialistyczną ptłU yką Ame­
ryki, p ragria doprowadzić da nowego 
^świętego przymierza", czyli innymi 
słowy, do utwrrzeoi* federacji państw 
katolickich. Federacja ta  miałaby 
nie dopuścić do rozwoju postępu 1 de- 
m ikracji oraz uoodctnić Europą do 
SrankioŁowskiej Hiszpanii.

Potnnik
gen. ś iu lerc iem sk ieg o
s ta n ie  ice  W roclauiiu

W związku z rocznicą śmierci gen. 
Świerczewskiego odbyła się we Wro­
cławiu konferencja, zorganizowana 
przez Związek Uczestników Walki o 
Niepodległość i Demokrację, na której 
omówiono przygotowania do uczcze­
nia pamięci bohaterskiego generała- 
Pierwszą rocznicę Jego śmierci spo­
łeczeństwo Dolnego Śląska uczci u- 
iundowaniem pomnika, który stanie na 
Placu Orunwaldzkim we Wrocław,u.

W konkursie na projekt pomnika 
za najiepsre prace wyznaczono 3 na­
grody w wysokości: 250 tys. zł, 150
IjS, zł i 100 tys. zł

W ybór w ładz  
Zrzeszenia
Prauiaików-Demokratauj

Ogólnopolski Zjazd Zrzeszenia Pra- 
v.>ni ków-Der,ici.ra t ów dokcoał w dru* 
|ljn  dniu obrad, wyboru nowych

„Frceił poikeju — oświadczył tow. 
Diitsk; — to nie tylko olbrzymia po-

taokracji ludowej. Froot pokoju prze­
biega przez cały świat, poprzez Fran­
cją { Włochy, poprzez kraje kolonial­
ne i Anglią, o czym świadczy prze­
mówienie po*. Ziifiacusa, poprzez St. 
Zjednoczone, czego dowodem jest 
pzaemówienie delegata amerykańskie- 
4 0  Ceraoly".

„W obozie demokracji, walczącej o 
pokój i pcetęp — mówił dalej tow. 
Dłuski — znajduje sią również mój 
kraj". Zdanie to zostało przyjęte 
przez zebranych długotrwałymi cklas-

tąga Int. Radzieckiego i państw de-1 kami.

W dalszym ciągu przemówienia de­
legat Polskj przedstawił działalność 
Polskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Greojj Demokratycznej, które w cią­
gu 2  dni dzięki poparciu całego na­
rodu, zdołało zebrać 20 milionów zł. 
dla wdów ! sierot po antyfaszystach 
greckich. Naród Polskj podziwia bo­
haterstwo ludu greckiego.

„Naród Polski — oświadczył na za­
kończeni* tow. Dłuskj — j®st prze­
konany, ie  bohaterska, demokracja 
jfreoka wyjdzie zwycięsko z obecnej 
próby".

10 milionóu) b. więźniów politycznych 
potępia imperializm anglosaski

Uroczysta akademia u? W arszairie
Polski Związek b. Więźniów Politycznych zorganizował wczoraj 

w sali kina „Polonia" w W arszawie, uroczystą akademię z  okazji 
Międzynarodowego Dnia b. Więźnia Połiiycznago.

Zebrani na Akademii członkowi a pzbW? zdecydowanie potępili 
politykę anglo _ amerykańskiego imperializmu, która przez próby odbu­
dowy Niemiec i popieranie faszystowskich rządów Grecji i Hiszpanii 
zagrała pokojowi świata.

uroczystość człon-”Przybyłych ~ t
ków Związku, przedstawicieli partii 
politycznych, organizacji młodz-eżo_ 
wyeh oraz zaproszonych gości powi­
tał wiceprzewodniczący Związku mgr. 
Fuksiowlcz, podkreślając, że Między­
narodowy Dzień b. Więźniów usta­
nowiony uchwałą FIAPP (Międzyna­
rodowa Federacja B. Więźniów Poli­
tycznych) jest symbolem upadku 
Niemiec, i nieustannej wałki h. więź­
niów faszyzmu z siłami wstecznictwa 
o trwały pokój.

Po zagajeniu powołano prezydium, 
do którego weszli; prezes Rady Na­
czelnej PZbWP tow. min. Świątkow­
ski, sekre‘arz generally  FIAPP tow. 
wicem'n. Balicki, wiceprezes Zarządu 
Główneao — ob. Putek i -wiceprze­

wodnicząca Rady Naczelnej ob. Ży- 
wulska.

Tow. min. Świątkowski w okolicz­
nościowym przemówieniu oświadczył, 
Że w dniu 11 kwietnia, 10 milionów 
b więźniów politycznych, zrzeszo­
nych w FIAPP reprezentujących 18 
narodów, protestuje przeciwko anglo- 
amerykańskiemu imperializmowi, któ­
ry dążąc do odbudowy Niemiec, po­
pierając faszyzm w Hiszpanii i Gre­
cji zagraża pokojowi.

Szerokie rzesze b. więźniów poli­
tycznych stoją nieugięcie w obozie 
demokracji, sprzeciwiają się faszy­
zmowi i będą z nim walczyć w celu 
zachowania trwałego pokoju na 
świecie.

Następnie wygłosili przemówienia 
tow. wicemin. Balicki i prof. Szała- 
gan, apelując do b. więźniów obo­
zów faszystowskich o zdecydowane 
przeciwstawienie się wszelkim pro­
wokacjom podżegaczy wojennych i 
poddając krytycznej analizie wyroki 
Trybunału Norymberskiego.

Na zakończenie akademii przyjęta 
została przez aklamację rezolucja, w 
której zgromadzę,-; pozdrawiają wszy_ 
stkich współtowarzyszy walki z oku­
pantem niemieckim, bojowników' o 
niepodległość i sprawiedliwość w 
Grecji i Hiszpanii, oraz ślą wyrazy 
współczucia ofiarom faszyzmu, wdo­
wom i sierotom po więźniach politycz 
nych. Zgromadzeni wyrażają ponad 
to niezłomną wolę walki z podżega­
czami wojennymi, walki o trwały i 
sprawiedliwy pokój.

Rezolucja zawiera protest przeciw 
odbudowie Niemiec, i przeciw pomo­
cy udzielanej faszystom, oraz stwier­
dza, że gwarancją niepodległości Pol­
ski i bezpieczeństwa jej granic jest 
sojusz ze Zw. Radzieckim ; państwa­
mi demokracji ludowej.

W spólne zebranie aktpwu PPS i PPR 
w ojew ództw a białostockiego

W dniu 11 bm. odbyło się wspólne 
zebranie wojewódzkiego aktywu PPR 
i PPS, w którym wzięło udział ponad 
600 działaczy robotniczych z woj. bia­
łostockiego.

Z ramienia C.KW PPS zabrał głos 
tow. po*. Dąb. Mówca, nawiązując do 
ostatnich wystąpień tow. Premiera 
Cyrankiewicza i tow. wicepremiera 
Gomułki, stwierdził.że wydarzenia '■« 
rozpoczynają w historii Polski i w 
historii ruchu robotniczego nowy, do­
niosły okres. W dalszym ciągu swe­
go przemówienia pos. Dąb omówił 
manifestacyjny charakter tegoroczne­
go obchodu 1 Maja pod hasłem dal­
szego zacieśnienia współpracy prowa­
dzącego ku jedności organicznej.

Socjalizm jest jeden — marksi­
stowski — ciągnie dalej mówca — 
Marks i Engels nie pisali manifestu 
oddzielnie dla socjalistów i komuni­
stów, lec* pisali go dla wszystkich 
marksistów na całej kuli ziemskiej. 
Na nowym etapie historii ruchu ro­
botniczego nie możemy myśleć tylko

kategoriami uczuciowymi. Nie może. 
my patrzeć tylko w drzewce sztanda­
rów, ale musimy patrzeć w kolor 
sztandarów. Sztandary nasze są czer­
wone, a hasło: „Proletariusze wszyst. 
kich krajów łączcie się".

Z kolei zabrał głos delegat KC 
PPR tow. Dworakowski. Zjednoczenie 
ruchu robotniczego — mówił on — 
było od lat marzeniem i celem życia 
najwybitniejszych działaczy socjali­
stycznych i robotniczych. Dziś m arża, 
nie to staje się faktem. W ytężymy 
wszystkie siły, aby jedność coraz 
mocniej pogłębić w codziennej peacy 
w zakładach i fabrykach.

Tow. Dworakowski zakończył swe 
przemówienie omówieniem sprawy 
budowy centralnego domu zjednoczo­
nej klasy robotniczej.

W dyskusji działacze terenowi 
stwierdzili, że dzięki wspólnym po­
siedzeniom podnosi się poziom ideo­
logiczny członków obu partii I zacie­
śnia się coraz bardziej współprac* 
kół.

Zakończenie konferencji W łókniarzy, 
pośw ięconej małej racjonalizacji

w

Uroczysta akademia na Żoliborzu 
uj diuudziestą piątą rocznicę OMTUR

władz, powołując do Rady Zrzeszs-
ui»: Wicemarszałka Sejmu Wacława j Umiłowanie klasy robotniczej, uczci

W dwudziestą p ią tą  rocznicę od­
była się w  W arszawie n a  Żolibo­
rzu, w sali kina „Tęcza" uroczysta 
akadem ia, na k tórą przybyli ro. in.: 
tow. min. Osóbka-M orawski, tow. 
M ulak, przewodniczący Dzielnicy 
PPS — Żoliborz — tow. Fotek i 
prsedatawicieł b ratn iej organizacji 
ŁWM — tow. Dziatołowskl. Przyby­
łych gości i tłum nie zebraną młodzież 
GM TUR-ową powitał przewodniczą­
cy Dzielnicy OM TUR — tow. Kę­
dzierski. Następnie wygłosił refera t 
tow. M ulak, k tóry  kró tko  przedsta­
w ił historię OM TUR oraz cele i za­
dania tej organizacji.

Od zarania istnienia te j organiza­
cji — mówił tow. M ulak — cechuje 
ją  postawa bojowa i rewolucyjna,

współpracy z bratnim i organizacjam i 
młodzieży robotniczej, przygotowanie 
ideologicznej jedności organizacyjnej.

Do wspólnej organizacji OM TUR 
m a am bicję wniesienia tych cech, 
które charakteryzow ały ją  w  ciągu 
25 la t istnienia, dla prowadzenia 
wspólnej w alki o zwycięstwo socja­
lizmu.

Z kolei wygłosił przemówienie 
przewodniczący Dzielnicy PPS, tow. 
Fotek oraz przedstawiciel ZWM, któ­

ry  omówił zagadnienie jedności ru ­
chu młodzieży robotniczej.

Na zakończenie tów. min. Osóbka- 
M orawski scharakteryzow ał obecną 
sytuację m iędzynarodową i stanowi­
sko młodzieży robotniczej w walce, 
jaka toczy się dziś między dwoma 
światopoglądami — socjalizmem i 
światem kapitalistycznym.

Część artystyczna i pochód mło­
dzieży przez ulice m iasta zakończy­
ły uroczystość. (Ks)

Administrator Planu Marshalla 
kontrolerem  importu brptpjskiego

Barcikowa.*Ulgo, Ministra S.prsw’e d h ' 
wogci Kawyka Świątkowakiasió, W'c«- 
mwiatrów Sprawiedliwości Leona Cha,! 
na i Tadeusza Kek*, płk., Henryka 
Haidera, Sz«ia D®?axtajn«U« Służby 
Sprawiedliwości Mkvioiturstwa Obrony 
Narodowej, Kaakniuraa Bzowśkiago — 
P ru t0 3a Sądu Najwyższego, Stefana 
Bancerza — dyr. Dep. MinGlwretwa 
Sprawiedliwości, Stefana Kurowaiio- 
go I-go Prokuratora Najwyższego Try­
bunału Narodowego i adwejsei* po- 
cła StanUława Groeaa.

S iu ię to  o śu ;ia tjJ  
I -  4 m aja

W dniach ©d 1 — 4 maja odbywać 
sig bęcjgie na terenie całej Polski 
święto oświaty. W elęgu tych czte­
rech dni przeprowadzone zostaną 
jblórki pa fundusz walki z analfabe­
ty zmem.

— — — U —    -

w  ość i bezkompromiaowość, brak 
wszelkiego oportunizm u — oto ce­
chy, które • charakteryzow ały mło­
dziej OM TUR.

W organizacji OM TUR szybko 
dojrzałą idea jednolitego fron tu  k la­
sy robotniczej, młodzież OM TUR 
pierw sza rozpoeząła współpracę z 
komunistam i, co pociągnęło za sobą 

.prześladowania ze strony ówczesne­
go sanacyjnego rządu, a także było 
nie na rękę prawicowemu kierow ni­
ctwu Partii. W łatach okupacji w y ­
chowankowie OM TUR ni® przerwali 
swej w alki o wolność i socjalizm. W 
walce tej OM TUR poniosła ciężkie 
straty , kadry  aktywistów  rosiały 
prawie całkowicie zniszczono. Od 
roku l£>44 OM TUR wchodzi w  nową 
fazę swej działalności — jest n ią  fa­
za odbudowy naszego zniszczonego 
państw a i ugruntow ania w  nim  b o j  
ejąliżmu. Obecnie staj* przed OM 
TUR zadanie dalszego zacieśnienia

36 milionóu; książek  
trzyletnim dorobkiem PZWS

Trzecią raezutsą *w*ź« i*tr.iefiią ob­
chodziły wczoraj Fań*tws>we Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych. Na uroczy 
#twć przybyli przed* ta wisicie Rządu, 
Sejmowej K<uni*j( Oświaty, Naczekuti 
Rady Odbudowy Waanwewy, Zarządu 
miasta Warszawy, firm wydawniczych, 
prasy j  kio.

Po powitaniu przybyłych p « e i  sshi. 
Q«wiaiy tow. Skrzcwewskiosla, dyrek­
tor PZWS, dr. Si. Pazyra złożył spra­
wozdań’© a trzyletniej d?iał*;ia®®ci tej 
zasłużonej placówki-

Rozwój ł znaczenie PZWS lluetrują 
iutjlepiej cyfry. Jeśl; już w czwartym 
kwartale 1945 roku, instytucja ta po­
trafiła wydać m’mo zniszczeń wojen­
nych — 1 mUton 403 tyę. książek, to 
w roku 1947 — liczba wyprodukowa­
nych egzemplarzy wynępl 20 m’l. 397
ty*, i obejmuje książki dla wszystkich 
typów szkół, począwszy od szkoły 
podstawowej aż do uczelni akademic­
kich Ponadto wydaje się książki dla

naUczyeUli, książki popularno-silniko­
we, książeczki dla dz’eci, pisma perio­
dyczne i druki dla administracji szkol 
mej. Sprawozdanie działalności wy­
dawniczej PZWS za okres 194S ~— 
1948 zamyka się cyfrą 38 mil. 51 tys- 
wydrukowanych egzemplarzy,

PZWS ju* są instytucją obliosooą 
pa zysk, jak przedwojenna wydaw* 
»ieiwa ta je  typu, lee* J^ają 
praycayahni* *»ę do jak najszerszego 
roupewszecheiieaiią oświaty w Polsce- 
Wyahedaąc z tego założeni* dostar­
czają ęne bezpłatni? książek nisza- 
możnej młodzieży, zasilają bibliotek’ 
szkolne j biblioteki pedagogiczne przy 
irepsk.torałach szkolnych, W ramach 
tej akcji rozdano w okresie trzylet­
nim ok. 200 ty*. os(zetn.p!3 r»y książek.

Ponieważ zapotrzebowanie na pod­
ręczniki, mimo wszystko nie zostało 
jeszcze całkowicie zaspokojone, PZWS 
planują dalsze wzmożenie działalno­
ści wydawniczej, (Ks)

LONDYN. (PAP). W tutejszych 
kołach finansowych tw ierdzą, że St. 
Zjednoczone zażądały od W. B ry ta­
nii przekazania nowem u adm inistra­
torowi P lanu M arshalla, Hoffmano­
wi, kontroli nad wszystkimi w ydat­
kam i dolarowymi bloku szterlingo- 
wego. Waszyngton m iał naw et za­
grozić w strzym aniem  dostaw w  ra ­
m ach P lanu  M arshalla, dopóki Hoff­
m an nie otrzym a praw a veta w  sto­
sunku do w ydatków  dolarowych z

rezerw  B rytyjskiej W spólnoty Na­
rodów. Według niepotwierdzonych 
inform acji, kontrola USA nad w y­
datkam i dolarowymi bloku szterlin- 
gowego objąć m a również W. B ry ta­
nię. Jeśliby tale było w  istocie, to St, 
Zjednoczona uzyskałyby kontrolę 
nad 1/3 im portu brytyjskiego, po­
ważną częścią angielskiego handlu 
światowego oraz decydujący wpływ 
na produkcję przemysłową W. B ry­
tanii.

W Bogocie zniszczono protokoły  
konferencji panamerykańskiej

NOWY JORK (ohsł, wł,). — Po jednak potwierdzenia w doniesieniach

W sobotę zakończona została dwu­
dniowa ogólnopolska konferencja po­
święcona zagadnieniom malej racjona 
iizacj, w przemyśle włókienniczym. v

W drugto d iu i obrad poszczególne 
komisje branżowe złożyły sprawozda, 
nia, z których wynika, że wszystkie 
branże włókiennicze podjęły już pierw 
sze kroki w kierunku wprowadzenia 
ulepszeń technicznych w celu obniże­
nia kosztów produkcji i zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy.

Naczelny Dyrektor Przemysłu W eł­
nianego wezwał cały przemysł włó­
kienniczy do współzawodnictwa r.a po 
lu racjonalizacji. Ponadto oświadczył, 
że jedna z  fabryk łódzkich stanęła do 
rywalizacji z  jugosłowiańską fabryką 
włókienniczą w Vatekstwarsztin.

Przedstawiciel Naczelne} Organizd* 
cji Technicznej zakomunikował, ż* 
NOT podejmuje apel Związku W łók­
niarzy o współpracę w dziedzinie ra-
cjonalizacji.

Następnie zabrał głos wicemin. Oo- 
iańgki, który oświadczył, że u źródeł 
małej racjonalizacji leży twórczy eto­
su" ek człowieka pracy do zagadnień 
państwowych. Mała racjonalizacja wy 
pływa z ruchu współzawodnictwa pra­
cy i włolowarsztatowców. Zasady ra­
cjonalizacji towarzyszyć będą odtąd 
każdemu planowi działania

Zastępca Generalnego Dyrektor* 
CZPWŁ, zamykając konferencją zepo, 
wiedział wysokie premie dla racjonąll 
zatorów.

Centralne uroczystości 
„Tygodnia Ziem Odzyskanych"

Dokończenie przemówienia tow. Wicepremiera Gomułki im  
manifestacji w  Wałbrzychu.

dwu dn'ach zamieszek sytuąeja w Ko 
lumbii poczyna się wyjaśp ać. J*k po­
daje PAP, prezydent Kolumba, Maria­
no Perez, zaproponował liberałom, któ­
rzy byli promotorami ostatnich zajść, 
wejśeie do rządu. Przebywający obec­
nie w Nowym Jorku wiceprezydent 
Kolumbii, Santos, oznajmił, że libera­
łowi wyrazili zgod? na propozycję Pe­
rsza i ie  rząd koalicyjny żoatął już 
utworzony. Wiadomość ta nie znalazła

korespondentów zagranicznych z Bo' 
goty. Zdaniem tych korespondentów 
ogólna liczba ofiar nie przekracza 600 
w całym kraju,

W związku z ztjśe!aml w Bogocie 
nie znane są dalsza losy konferencji 
panasnerykansklej, która odbywała sig 
w Bogocie. Według ostatnich donie­
sień, w czasie rozruchów uległy znisz­
czeniu wszystkie protokóły te) konfe­
rencji.

Budujemy Jedną organizację 
m łodzieży polskiej

Z ebranie m łod zieżow ego  akttjuui sto łeczn ego
W 4«’u wczorajszym, w ta li obrad 

St<jłe**p«j Rady Narokowej, odbyło 
się jsbrąn’* 4ysku*v:n« aktywu mte- 
ds’eiowsgo * tar«.0 u stolicy, Na że­
branie przyby'i HczJiis czl eokowis 
crtweoh organuacji m łc4« ieżow y«h i
OM TUR, ZWM, ZMD \ „ W M ‘.

P o sa ź a ic o iu  ztfcran ił, p ow o ła n a  *0 . 
stało prezydium, w C‘k}a4 którsKo we­
szli z ram ienia OM TUR ttow . Me- 
tyka i Kobrzyński, s ramienia ZWM 
tiew. Zarzycki i Sokorska, era* z ra ­
m ienia 7.M D i ZM W  „W ici"  -  0 1 -  
szewki, Hopfar i Chrzanowski.

Jako pierwszy zabrał ffłoe taw. Za­
rzycki, przewodniciąey ZG ZWM, któ 
ry wygłosił dłuższy referat poświę­
cony zagadnieniu jedności młodzieży

Po tow, Zarzyckim przemówił przow. 
KC OM TUR tow. Lucjan Motyka, 
który pc zanalizowaniu sytuacji mię-

dżymąrodgwej ? uwzględnieniem na jaj 
tle problemów młodeiutnwyah, stwier.
delt, ż* OM TUR j»of w szczególni^
urnczystym okresie. Praca bowiem, re­
alna, nad sjodnoc*e»i«n snł«d*ieży 
polskiej zbiaK*- «’ę * XXV-leciaen istnie 
uia tej orjjan-zacji, Dlatego też OM 
TUR, w chwilj Bjcd,toczenia rnłod*’e- 
ty  obchfulrió będzie podwójne święto.

Omawiając sprawę tradycji czterech 
oa-garaizacji tow. Motyka stwierdził, że 
wszystkie dobre ich trądjfcje będą ka- 
pilałwn zakładowym przyszłej zjed.no- 
ozenej orgauisacji.

Pę referateełl wywiązała się szearo- 
ką. dyskusja,

Na laksóczcnie zebrania przyjęta 
została rezolucja, w której młodzi ak­
tywiści wzywają młodzież całego kra­
ju do wytężonej pracy nad budową 
jednej organizacji młodzieży polskiej.

stycznego w zachodniej części Nie­
miec, to hodowanie bakcyla nowej 
agresji niemieckiej, to groźba dla n a­
szych m iast i wsi, dla bezpieczeństwa 
wielu narodów, to  groźba dla demo­
kracji europejskiej,,^.,^.

Oto dlaczego jesteśm y za Niemca-* 
mi jednolitym i, za centralnym  de­
m okratycznym  rządem  niemieckim , 
kontrolow anym  przez cztery m ocar­
stwa. Oto dlaczego zwalczamy anglo- 
am erykańsko-francuską politykę w  
Niemczech a popieram y polityk- Zw. 
Radzieckiego.

Świat pracy 
nie chce wojny

Mimo zachm urzenia horyzontu 
międzynarodowego, łam ania umów 
i zobowiązań, mim o upraw iania 
przez różne koła im perialistyczna po ­
lityki szantażu, groźby i wymusze­
nia, mimo rozhuśtanej do najw yż­
szych granic w ojny nerwów — pod­
żegacze w ojenni są zbyt słabi, aby 
mogli się ważyć na zerwanie poko­
ju. Wszystkie narody św iata, wszy­
scy ludzie pracy przeciw staw iają się 
wojnie, nie chcą wojny. W oparciu
0 potężną tw ierdze pokoju, jaką sta­
nowi Związek Radziecki nieustannie 
rosną siły światowego fron tu  poko­
ju, w szeregach którego stoi również 
zwarcie cąły naród polski.

Rząd polski, tak  w  polityce zew­
nętrznej, jak  i  w ew nętrznej będzie i  
na przyszłość kroczył tą  sam ą drogą 
co dotychczas. Pokój, bezpieczeństwo
1 podniesienie stopy życiowej mas 
pracującyh oto przewodnia linia po­
lityczna działalności rządu.

Budujemy silną, bogatą
i szczęśliwa Polskę

Podniesienie ekonomiki naszego 
, , ,  . . . , . .k ra ju  na wyższy poziom w ym aga ol-

pełityuę na przykładzia n iem ieckim ,, brzyrnich nakładów  inwestycyjnych, 
My wierzymy tylko faktom, ! Uchwalony przez Sejm  państwowy

Tow. Gomułka przytacza sp ra w ę , inw£3tycyjny na rok bieżący 
uwolnienia K ruppa, odmowę w y 'a -  , pjzowlduję nakłady w wysokości 
nia Polsce zbrodnjarza Kop ' . s~c- j-,r?e53j0 1 9 3  m iliardy złotych, z cze­

go na Ziemiach Odzyskanych zosta­
nie zainwestowano 65 m iliardów  zło­
tych. Sumy te dają nam  obraz w y­
siłku, jak i musi z siebie wydobyć na-

łudzić się, że naród polski zrzeknie 
się kiedykolwiek swojej prawiecznej, 
ojczystej ziemi. Nie po to  pracuje i 
podnosi ją  do rozkwitu, aby ktoś in­
ny zbierał owoce jego trudu.

Zapewnienie bezpieczeństwa na­
szych granic jest osią polityki Rządu 
Polskiego. Tym samym służymy n a j­
lepiej sprawie u trw alenia pokoju w 
Europie. Te dążenia leżą u podstaw 
wszystkich naszych sojuszów z in­
nymi państwami. Pod tym  kątem  pa­
trzym y na politykę państw  zachod­
nich, z tego punktu  widzenia ocenia­
my to wszystko, co zachodzi w Niem­
czech.

Probiera Niemiec
Na Zachodzie, a zwłaszcza w  S ta­

nach Zjednoczonych i W, Brytanii, 
ludzie nie rozum ieją i nie są w sta­
nie pojąć gehenny narodu polskiego 
w  okresie okupacji.

Problem  niemiecki załam uje się u 
nas pod kątem  niebezpieczeństwa 
pieców krem atoryjnych, które jesz­
cze dzisiaj są dla Polaków symbo­
lem Niemiec. Nie stawiam y tej spra­
wy na płaszczyźnie nienawiści, nie 
pałamy żądzą zemsty. Nam idzie o 
najżywotniejszą spraw ę — o bezpie­
czeństwo naszego kraju , naszego na­
rodu, naszych gnanie, o hiologiczne 
istnienie narodti polskiego.

Nie oszukają nas żadne słowa . i 
żadne argum enty anglo -  am erykań­
skiej propagandy o konieczności od­
budowy Niemiec rzekomo w  imię 
odbudowy Europy, o „dobrodziej­
stwach" płynących z P lanu  M arshal­
la, k tórym  objęta została również 
zachodnia część Niemiec. Duszy n a­
r t du polskiego nie odurzą żądne ka- 

jdzidła w atykańskiego uznania dla 
I polityki St. Zjednoczonych, gdyż k a­
żdy Polak może najlepiej ocenić tę

reg innych faktów  oehrony hitle­
rowców przez anglosnsów.

P rz e c iw  p o li ty c e  p o d z ia łu  
N ie m ie c

„Rządy zachodnia, łam iąc umowy !r(54 Pol3lt* dla realizacji drugiego
i zobowiązania poszły po drodze po. 
działu Niemiec i organizowania za­
chodnio -  niemieckiego państw a, po­
zostającego pod kontrolą Stanów 
Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii.

Podział Niemiec prowadzi do w łą­
czenia ich do zachodniej części do t. 
zw. „unii zachodniej", rozbija Euro­
pę na dwie przeciwstawne części, 
zmierza do pownśnienia narodów eu­
ropejskich, stw arza niegasnące za­
rzewie konfliktów i wojen. Wiedzą 
o tym  doskonałe twórcy Blzcmił. Ale 
o to w łaśnie im chodzi.

Tylko politycznie naiwnym  ludziom 
mogę się wydawać, że podbielone 
Niemcy są mniej groźne, aniżeli jed­
nolite. Niemcy jednolite — Niemcy 
w myśl uchwał poczdamskich — to 
Niemcy zdemilUeryzowane, pozba­
wione baz przemysłowo - wojen-

roku planu gospodarczego. Ten wy­
siłek musi wydobyć * siebie robot­
nik, chłop i pracownik umysłowy. 
Do realizacji planu m usi się przy­
czynić rzemieślnik, kupiec i cąły sek­
tor inicjatyw y pryw atnej. Wydatko­
wane sum y na inwestycje stw arzają 
nowe dobro, z którego korzystą ęą- 
ły naród, w racają więc z powrotem
do narodu.

Postawiliśmy sobie za zadanie zbu­
dowanie Polski silnej, bogatej f 
szczęśliwej. Zadanie to wykonujem y. 
W ykonuje je  z poświęceniem i ęfiąy-
nościa klasa robotnicza, która prag­
nąc pomnożyć swoje giły, postano- 
wiła zlikwidować podział polityczny 
w swoich szeregach, w ykonują je 
masy ludowe w mieście i na wsi, 
które wspólnie z robotnikam i zjed­
noczyły się \vę fronęię derookraty-

nyeh, tępiące hitleryzm; kroczące pojesnym , obejmującym cały naród,
drodze dem okratyzacji Niomcy po­
dzielone na wschodzie i zachodzie, — 
to niczym nie ograniczona władza 
amerykańskiego kapitału monopoli-

Wysiłkiem i ofiarnością milionowych 
mas ludu pracującego, nieugiętą wo­
lą całego narodu Polskę taką zbudu­
jemy".
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ŻYCIE PARTII
Komunikat Warszawskiego 
Powiatowego Komitetu PPS

W  dr.iu 12 bm . (poniedziałek) o godz. 13 
v  lokalu  p rzy  ul. śnieżnej 4 w w arnza- 

(P ra g a ) , odbędzie sie  w spólne zeb ra­
n ie  ak ty w u  P P S  i P P R  pow iatu  w arszaw ­
skiego, na  k tó re  w inni przybyć ws«y»ey 
praew ódnieagcj’ i se k re ta rze  K om itetów  
Sm innych.

i. S B R A N I A

m  SEK C JA  K O B IETPBAOA CKNTRALNA 
W  d n iu  18 b m . ( p o n ie d z ia ł e k )  *  s o d a .

17 w  lo ta lu  Daifclniey (Szwoaaka 4/4), od- 
b e d s’* się  ogOlne zebrani* Sekcji K obiet 
Dzielnicy. na  k tó re w inny p rzybyć w szy­
stk ie  tow arzyszki z Kół fabrycznych i te ­
renow ych. N a porządku dziennym  re fe ra t 
po lityczny  i re fe ra t o ubezpieczeniach 
społecznych.

m KOŁO TER EN O W E N r  1 
PRAGA CENTRALNA

W  dn iu  18 bm . ' w torek! o godz. 1* w 
sa li konferency jnej D zielniey (Szwedzka 
3 / 4 ) , odbędzie s i t  walne zebran ie K oła 
te re n o w e g o  n r  1.

IM KOŁO TER EN O W E N r 2 
PRAGA CENTRALNA

W  d n iu  13 bm- (w torgli) o go dr. 18 w 
lo k a lu  D zielnicy (Szw edzka 2 4), odbę­
dzie  się zebran ie  ogólne członków K oła 
T erenow ego n r  2.

W  ZEBRANIA NA KOŁACH P P S  — 
MOKOTÓW

N a K ołach PPS M okotów odbędą się
n astęp u jące  zebran ia z refe ra tam i na te ­
m a t:  „Z adani*  P a r tii  na  nowym  e ta p ie " : 

W  dn i*  13 bm. (poniedziałek) s

o  god*. 16 — „F ilm  P olak i”  -  re f. tow. 
R udolf, o godz. 16.30 — M otor, E te r, 
Ozdoby Choinkowe, W yroby  Szklane. 
Z iarno i BQS G araże — ref. tow . P łasko-
cińrk.i, o godz. 18 — W yścigi Konne — 
ref. tow . Snopek.

W  dHin tS bm . (w to re k ): ..
o godz, 16 K u rsy  szkolenia zawodowego, 

ref. tow. Zaw adzki; o godz. 16.30 — Sam. 
Min. P rzem . i H and lu  — ref. tow . Pod- 
kuliórkf.

i ?  ZEBRANIA P r s  i  P P R  MOKOTÓW
W  dniu  13 bm . (w torek) odbędą *i«

następu jące zebran ia  m ięd zy p a rty jn e : o
fodz. 13.30 — D ep. Samoch.. godz, 14,30— 

spita! Z akałny , godz. 15,0(1— „Społem ” .

W  dn i*  13 bm . (w to re k ) :
o godz. 16,15 — K olo Leszczyński.

M ZEBRANIE P P S  i P P R
NA KOŁACH D ZIELN ICY  WOLA 

W  bieżącym  m lesleeu odbędą się na 
teren ie  D zielnicy W ola naatępuj:;ee zeb ra ­
n ia  m ięd zy p arty jn e  z refe ra tam i na te m a t: 
„Jed n o ść  o rg a n ic z n a " :

W dnio 11 bm . (pon iedzia łek ):
- o godz 16 —* K oło Gerlach.

ZNMS
• ł  2NMS — R E FE R A T  SPRAW

AKADEM ICKICH
W  dniu  13 hm . (w torek) o godz. 18 w 

lokalu Środow iska (M okotow ska 24). od­
będzie się odpraw a refe ren tów  sp raw  a- 
likdomickich i refe ren tów  w spółpracy z 
Ord TU R i P P S .

** ŁNMS — KOŁO PO LIT . W A B SL
W  dniu  13 bm . (w torek) o godz. 19 w 

sali środow iska (M okotowska 24), odbę­
dzie się zebranie dyskusy jne  w ydziału 
m echanicznego i elek trycznego P . W.

KINO
STYLOWY

ul. Marszałkowsft* 112 
P o c ł  s e a n s ó w  

godz.: 13, 15, 17, 21. 
Dla Zw. Zaw, godz. 19.

SERIA NIESAMOWITYCH PRZYGÓD 
W NOWYM FILM IE ANGIELSKIM

U FROBU TAJEMNICY
Prod. J. A rthur Rank. Ekspl. Flint Polski. 

D o z w o l o n y  o d  18 l a t .

P r z o ł c r g
TUR ogłasza sprzedaż używanych samochodów: 

ciężarowego „Albicn“ na chodzie, „Willys“ zdemontowany, 
m otocykl „NSU“ 350.

Powyższe oglądać można 8—15, ul. Polna 16.

kupno
Oferty w  zalakowanych kopertach, opatrzonych tytułem : „Oferta ua 
no samochodów", należy składać do 1 m aja — Al. Róż 7, pokój 15.

2129

DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMOW TOWAROWYCH o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie instalacji w entylacyjnej systemem wyciągcwo-nawiewnym 
w  gmachu P. D. T. w  Katowicach, przy ul. 3 Maja 11.

Bliższe inform acje oraz podkładki przetargowe otrzymać można 
w  Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D. T. w Warszawie, ul, Grzybow­
ska 2 4, gdziu też należy składać oferty w zalakowanych kopertach- 
z napisem: „Oferta przetargow a na wykonanie instalacji wentylacyjnej 
systemem wyciągewo-nawiewnym , w gmachu P. D, T. w Katowicach", do 
godz. 10-ej do dn. 22.4.48 r.

O twarcie ofert nastąpi w dn. 22.4.48 r. o godz. 11-ej.
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości 

Z proo, oferowanej sumy na konto P. D-T. n r  1500 w Banku Gospodar­
stw a Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstaw ić wyciąg rejestru  handlowego, odpis karty  
rejestracy jnej F irm y oraz referencje instytucji, dla których Firm a wy­
konywała roboty w  ostatnich czasach.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie p ra­
wo: wyboru oferenta, zwiększenia t zmniejszenia robót oraz unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn.

Firm y stające do przetargu winny delegować przedstawicieli posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń,

Termin wykonania robót do dnia 25.6,48 r,
Podpisanie umowy nastąpi najpóźniej 29.4.48 r. 2854

Ogłoszenie o przetargu
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania 
w magazynie „Społem" przy ul. Wolskiej 84 86 w Warszawie.

Warunki przetargu oraz podkładki otrzymać możną za zwrotem kosz- 
tów w Dziale Budownictwa „Społem" przy' ul. Grażyny 13 w Warszawie,

Przetarg odbędzie się dnia 21 kwietnia 1948 r. o godz, 12-ej.

Ż y r a r d ó w  n a  p ó ł m e t k u
Bilans osiągnięć IV etapu 
inspólzairodnictiua praciij

Robotniczy Żyrardów  obchodził 
wczoraj swoje wielkie święto. O ga­
dzinie 11-ej, wobec pracowników ż a
kładów zapełniających do ostatniego 
miejsca w ielką salę Domu K ultury 
1 Sztuki, dyrektor Państwowych Za­
kładów Przem ysłu Włókienniczego 
Nr. 1, Włodzimierz Nikoforow otwo­
rzył uroczystość wręczenia nagród 
przodownikom pracy, wyróżnionym

w IV etapie współzawodnictwa p ra ­
cy.

Mówcy zabierający głos w  oficjal­
nej części uroczystości, z przewodni­
czącym Zw. Zaw. W łókniarzy tow. 
Burskim  na czele, zgodnie stw ierdzi­
li wzrost wydajności pracy na te re­
nie Zakładów, podkreślając równo­
cześnie, że dużą rolę w  tych osiągnię­
ciach m iała ścisła współpraca par-

7 poradni przeciwm alarpcznpch  
uruchom iono u? Ośrodkach Zdrouiia
W  b. m. uruchomiono w tereno­

wych Miejskich Ośrodkach Zdrowia 
7 p o rad 'i przeciwmalarycznych.

Zadaniem tych poradni będzie pvze_ 
prowadzenie kuracji zapobiegawczej 
u wszystkich mieszkańców Warszawy, 
którzy w ub. roku chorowali na ma­
larię oraz leczer. e wszystkich tego­
rocznych przypadków tej choroby.

Leczenie malarii jest przymusowe 
i bezpłatne.

Resort Zdrowia i Opieki Społecznej 
niezależnie od imiennych wezwań, 
które będą przysyłać poradnie, prze- 
ciwmalaryczne, wzywa wszystkie oso 
by, które chorowały w roku ubie­
głym na malarię, do zgłaszania się do 
właściwych poradni przeciwmalarycz­
nych w godzinach przyjęć.

Budouia gm achów  
M inisterstwa Skarbu

Przy ul. Krakowskie Przedmieście 1 
i Nowy Świat 65, 67 i 69 przeprowa­
dzana jest odbudowa tych posesji, 
które wejść mają w skład budynków 
Ministerstwa Skarbu. Jeden z budyn­
ków pod Nr. 69, dawny pałac Zamoy­
skich, odbudoweny zostanie według 
wzorów z XVIII wieku. Pozostało bu­
dynki zostaną »rch.tokton‘csnie przy 
stosowane do tego samego stylu. 
Znajdą tu pomieszczenie izby skarbo­
we oraz poszczególne urzędy skar­
bowe,

Poradnie przeciwmalaryczne uru. 
Chomio-po w następujących punktach: 

W arszawa — południe (Mokotów, 
XVI Kem. M. O.) przy I Ośrodku 
Zdrowia, Belgijska 4 w środy i piątki 
godz. 9—l t  ,2 . W arszawa —• Śródmie­
ście i Ochota (I, V, VI, VII, IX, XI, XIII 
Kom. M. O.) przy II Ośrodku Zdro­
wia, ul. Daszyńskiego 19, we wtorki 
i piątki godz. 12 30—14.30. 3. W arsza­
wa Północ (Żoliborz, Marymont. B‘e- 
lany XXVI Kom. M. O.) pTzy VI O- 
środku Zdrowia, ul. Słowackiego 45

tii robotniczych, których członkowie 
stanowią trzon załogi fabrycznej.

O rkiestra gra „Międzynarodówkę" 
i „Czerwony Sztandar" i do stołu p re­
zydialnego podchodzą wywoływani i  
listy przodownicy pracy. A jest ich 
nie mało. Najlepszym chyba argum en 
tem  na poparcie wywodów o większej 
wydajności będzie krótkie zestawie­
nie: w  I-szym  etapie współzawodni­
ctwa wyróżnionych było 25, dziś, po 
roku pracy 137 osób, w tej liczbie po 
nad sto kobiet, otrzym uje z rąk  dy­
rek tora odznakę przodownika i p re­
mię pieniężną.

Zam ieniamy parę słów z jedną z 
pierwszych odznaczonych robotnie. 
Tow. Jędrychowska Irena (PPS) jest 
tkaczką, pracując na czterech kro­
snach w yrabia 155% normy, odzna­
czenie przodownicy otrzym uje po raz 
czwarty. Rywalką na tym  polu jest 
jej koleżanka Malicka Genowefa 
(FPS), w yrabiająca na ośmiu k ro­
snach wąskich również ponad 150% 
normy.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Rubik Tomasz chętnie udziela 
obszerniejszych inform acji co do sa­
mych Zakładów. Z atrudniają one o- 
becnie ponad 6 tysięcy robotników, 
pracujących w działach: roszarni, 
tkalniach lnu, bawełny, i odpadków,we wtorki i piątki, godz. 13— 15. 4. . . .

Wa-szawa Zachód (Wola. XXII Kom. jdziew iarm  i szwalni. P lan produkcji
M. O.) przy VII Ośrodku Zdrowia, ul.
Obozowa 85. w środy i soboty, godz. 
13—15. 5 Warszawa PohnJnia (Czer­
niaków, Siekierki, XX Kom. M. O.) 
przy VIII Ośrodku Zdrowia, ul. Czer­
niakowska 137, we wiórki j piątki, 
godz. 11.30—13.30. 6. Praga Południe 
(XV i XVII Kom. M. O.) przy XVI 
Ośrodku '■Zdrowia, ul. Grochowska 
337 339, we wtorki i piątki godz 
10—12. 7. Praga Półn>>s (XIV, XXIV 
i XXV Kom. M. O.) przy XVIII O- 
środku Zdrowia, ul. Poborzańska 33 
(Bródno), we środy godz. 8—10, w 
piątki godz. 11—13.

W ię c e j  u io d ji 
otrzy m a  P raga

Dyrekcja Wodoc ąg&w i Kanaliza­
cji w Warszawie prowadzi prace re­
montowe na stacjach pomp rzecznych 
i filtrów oraz b u d u je  d ru g i przewód
wodociągowy na moście kolejowym, 
który dc starczy Pradze wody w do. 
statecznej ilości. W bież. m-cu na 
sieci wodociągowej naprawigro u- 
szkodzenia w 9 miejscach oraz wyko­
nano połączenia 12 domów.

Notatnik stolicy
ODCZYT O M A LARII

W  zw iązku * raoiliw ośeia w ybuchu epi­
dem ii m alarii w W arszaw ie, d r  Jan ick i 
(S P aństw . Zakładu H ig ieny), w;' stor-i 
U  bm, pogadankę d ia  ludności Peicpwi- 
zny, B ródna i Annopola, w kinie p rzy  ul 
Odrowaka n r  75, o godz. J».

STATUA MOJŻESZA 
NADESZŁA DO WARSZAWY

? bm . nadeszła  do W arszaw y, o fiaro ­
w ana sto licy  przez Zarząd m, Szesecln* 
m arm urow a s ta tu a  — kopi"
arcydzieła  M ichała Anioła.

13 M IL  ZŁ NA BUDOWĘ RATUSZA
10 bm . w  lokalu Stoi. K om ite tu  O dbu­

dow y W arssaw y.u l. Choe,im*k» 81 odbyto 
Się u rocsyata  przetopam i* 14,621,215 i> na 
oflhudowę W arszaw y. K w ota ta  sjo®ta-a
aebraną prress gw, Zawodowy P racow ni.
kęw  Sainoriądow ych i Użyteczności P u - 
bliozHej w  U o Ir-er z przeznaczeniem  na
odbudow ę R a tusza  w stolicy,

ZEBRANIE DYSKUSYJNE
12 bm , O dbędzie się w  T eatrze  K lasyce, 

oym zebranie d y skusy jne  n a  tem at satnki
■T. Zaw ieyskiego p t. „R ozdroże m ikgM " 
W zebran iu  wezm ę udział a r ty śc i T aa tru  
K lągyęsiago  ora* wonrowani literaci, k ry ­
tycy  i działacze społeswil.

; I C I E I I 0E D
„A TLA N TIC”  (Chm ielna 33) „M r. 

Sm ith lodzie do W aszyng tonu". Początek 
seansów : 31, 13.30. 16. 1S.30 (d la  fw . 
Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI”  (w kipie Syrena) 
tylko i seans o gods, i s  <w św iętą i n ie ­
dole!* godz, l i ) .  P ro g ram  n r  10.

W steu — 35 zl.
„A K 1TA LN O M T”  (w kinie S ty low y): 

tylko teiVn jeanc o g. 11. Nowy program
aktualności n r  22,

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „O statn i
e tap ” . Pocz. seansów  10,30, 13. 15.30, 18 
(d!a Zw, Zaw .), 20 30,

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) „O- 
s ta tn i e ta p " . Pecz. seansów  godz. 10.30, 
13. 15,CG 113 d la  Zw. Zaw,), 20 30.

„SYRENA” (In tv n ie ra k a  2): . Niepo-
tr :e b n l m ogą odsjśd". Poes. 15. 17. 19 
(d la Zw. Zaw .), 21. '

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112). 
„N auczycielka w iejska” . Początek sean ­
sów godz. 13. 15, 17. 19 (d la Zw. Zaw.) 
31.

„TĘCZA”  (S u -’na 4 ): „Dwa,! panow ie 
F ” . Pocą. araneów  god*. 15, 17, 31 (dla 
Zw. Zaw. o 19).

na pierwszy kw arta ł br. wykonano 
w  117 procentach, dzięki współzawod­
nictw u pracy, w  k tórym  dziś już bie 
rze udział połowa pracowników. Nie 
zależnie istnieje wyścig pracy mło­
dzieży, k tóra stanowi 20% załogi fa­
brycznej. M inisterstwo Przem ysłu 
doceniając twórczy wysiłek Ż yrar­
dowa przyznało na prem ie i nagrody 
dla wyróżnionych ponad 3 miliony 
złotych. Partie  PPS i PPR  zrzesza­
ją  w  swych szeregach około 3 i pól 
tysiąca pracowników Zakładów Ży­
rardowskich.

Po uroczystości odznaczenia przo­
downików odbyła się część artysty­
czna, w której oprócz miejscowych 
sił wzięła udział św ietna orkiestra 
Zw. Zaw. K olejarzy z Pruszkowa.

I • (KaSt)

TEA T R  PO LSK I (K arasia  2):
P oniedziałek  — godz. 18 „W ilki i owce” . 
W torek  — godz. 18 „D om  pod Oświę­

cim iem ” , 
ś ro d a  — godz. 18 „C yd".
C zw artek — godz. 18 „H am let" .
P ię tek  — godz. 18 „Dom  pod Oświę- 

d n r - m " .
Sobota — godz. 13 „H am le t”  (d ia  »*kćł) 

godz. 17 „P en e lo p a” .
N iedziela — godz. 14 „C yd” , godz. 18 

„D om  pod O święcim iem ” .
T EA TR  „PLACÓW KA" (ul. K rólew ska 

19): godz. 18,15 „Noce gniew u” .
TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 

godz. 19 „R ozdroże m iłości” .
T E A T R  ROZMAITOŚCI i M arsza łk o w sk a  

8): godz. 19 „K ró l w łóczęgów ".
T EA TR  POWSZECHNY tu l. Zam ojski*- 

g o ) : godz. 19 ,,R . H . In fy n ie r” .
TEATR NOM Y (nł. UuławskB 39)! 

18.30 „Słom kow y kapelusz".
T EA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81) s 

godz. 19 „G łęboko sięgają  korzenie” .
TEA TR  „M IN IA T U R Y " (M arszałkow ­

ska  69): godz. 19 „D om  przy drodze".
T EA TR  „COMOKDIA" (ul. Szwedzką i) !  

godz. 19 „C hory  z u ro jen ia" .
TEATB „STU D IO ”  (K arow a 31): w p o ­

niedziałek  te a tr  nieczynny.
T EA TR  DZIECI WARSZAWY (ul. K a­

row a t  : w poniedziałek te a tr  nieczynny.
SALA YMCA tu l K onopnickiej 6 ): 

godz. 19 „D uby  sm alone".
t e a t b  . .w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i"

(Zygm untow ska 8 ): t.odz. 10.1S »«wi* 
„D em okratyczna w iosno” .
CYRK t r i ,  (P lac S ta ry n k le w icza): począ­

tek przedstaw ień  codziennie o god ;, 19.15. 
W soboty  godz. 15.30 i 13.15. W  u iedziei* 
i św ię ta  godz 12, 15.30 i 19.15,

„DUBY SMALONF,”  TYLKO 19 DNI 
D ziś O godz. 16 i 19 w  sali YMCA 

św ie tny  p rogram  „D uby  Sm alone".
Ze w zględu na  zaw arte  uprzednio um o­

w y z tea tram i w Poznaniu . K rakow ie I 
K atow icach — „D uby  S m a lo n '” pomimo 
kolosalnego pow odien ia  g ran e  r .ę i j  ty U o  
jeszcze 10 dni.

UROCZYSTE PR Z E D ST A W IE N I* 
„W ILK Ó W  i O W IEC”

W  Państw ow ym  T eatrze  Po lsk im  wcho­
dzi znowu na afisz św ie tna kom edia A. N. 
O strow skiego „W ilk i 1 Owce” . T ea tr  
w znaw ia tę sz tukę  w zw iązku ze 125 rocz­
nicą urodzin w ielkiego p isa rza  ro sy jsk ie ­
go. R eżyseria K. Borow skiego. P rzed 
przedstaw ieniem  w ygłosi przem ów ienie J a ­
rosław  Iw aszkiew icz.

U dział b io rą : 3. Bripniszówna. K . L u ­
bieńska. Z. KU dorfdw na, J . M uncliugero- 
wa, W. Gliński, F. D om iniak, S. B utk ie­
wicz. W . Godik, T. K oaudarski. H . Mał­
kow ski, J ,  Lam ża, R , D ereń. S. Bram , 
E. Kowalczyk. W , W ichurski, H . R zęt- 
kow ski. D ekoracją 1 kostium y Z. W ęgier- 
kow sj.

Towarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA**

OR&OSZEUSA QRQBNE
ZABSĄD Świstku Zawodowego Dzienni­
karzy  R P  (oddział w Łodzi) kom unikuje 
r a i  jesseze, że akw izy to r ogłoszeniowy 
Maksymilian Sowiński nie ma prawa u- 
żywnć ty tu łu  redak to ra , gąrząd  Związku 
D ziennikarzy RB  (oddalał w Lodzi) sk ie ­
row ał przeciw  Serw ińskiem u doniesienie 
da s ta ro s tw a  grodzkiego celem  ukaran ia .

CHOROBY U LU U I SERCA, REN TG EN :
prześwietlenia, zdjęcia, stosowanie odmy 
sztucznej d r mrd P io tr ZALESKI (daw­
niej Przychodni* Senatorska 28/30) a h ie­
nie Puławska 5, 2157
SKRAH8IONA w  dn iu  8.IIX.1918 c i6fTi. 
tyr.iacja n r  BS8 na  nazw isko LHQN (;X- 
DZINSKI. w ystaw iona przez Izbę S k a r­
bow ą w W arszaw ie, uniew ażnia alę. 2110

SKRADZIONY dowód kolejow y n r  g lg ló j 
D O K P Dublin, uniew ażniam . W ik to ria  
Chyła, wdowa. P ław o, p - ta  Stalow a W ola. 

_____________________________________2U5
8GUBIONO leg itym ację  Zw. Zaw, M etal.
na  nazw isko O rłow skiego Zdzisława. P rze  
atrzegam  przed nadużyciem . 2138

SKRADZIONO K stążkę Z akupu, dokum en­
ty . W iesław a W łodarska. Joga

O B O T S T
0««AK
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HOWARD FAST,

T A U M A ejv t r A z e t  SCOOYKi

Zadawałem sobie później niera? pytanie, ©o z  tego, ęo mó­
wił, było prawdą? C?y nie zgrywał się jak aktor na scenie? 
Wyglądał jak Booth, jak Edwin Booth, wydawał się ęzyjnś 
dziwnym pośród na§.,.

Spotkałem go następnego dnia w redakcji naszego pisma. 
Pędaliśmy sobie ręee, porozmawialiśmy trochę i właśnie kiedy 
rozmawialiśmy, przyszła po niego polieja. Wiesz, jak to odby­
wa się?... Przyszło dwóch i przyłożyli mu od razu rewolwery 
do brzucha, babrali go do magistratu, do biura Hickeya. Był 
wt*dy szefem pxi’ieji. Pokój był pełen policjantów. Zaczęli go 
zasypywać pytaniami- Gdy chciał odpowiedzieć, zaczęli go bić 
po twarzy, z prawej, S lęwej.

Pytali go, pg jakiego diabła, on oprysaek ? Texas, przyje­
chał do Chicago, żeby tu wzniecać rozruchy? Kiedy próbował 
wytłumaczyć, ?e przemawiał na zebraniu robotniczym, aby 
wytłumaczyć, jakie prawa wyborcze przysługują robotnikom, 
policjanci kazali mu milczeć i znów go zbili, a  potem kazali 
iść -— ale ostrzegli go. Powiedzieli,, że bardzo łatwo może się 
zdarzyć, że go pewnego dnia znajdą nieżywego na jakimś rogu 
Ulicy, Powiedzieli mu, Że tłum go powiesi na latarni, jeżeli na­
dal bedzie uprawiał agitację. Powtórzył nam to wszystko, gdy 
wrócił- Czekaliśmy na niego.

I właśnie zaraz potem Albert Parsons wypłynął. Takiego 
człowieka jak Parsons trudno zastraszyć czy kazać mu wrócić, 
skąd przyszedł. Owszem to się udaje, ale tylko z t a k im i co 
krzyczą, przechwalają się, ot i  wszystko. Ale nie z Parsonsem,

który był spokojny, łagodny, uprzejmy. Z takim trudne sobie 
poradzić.

Trzeba było widzieć, jak w następnych latach szedł do gó­
ry, czym się stał, i wtedy zrozumie się, że jeden tylko mógł mu 
dorównać. Sylvis, ale Sylvis umarł, a teraz powieszą Parsonsa...

I chcciaż, jak mówiłem, w wielu wypadkach nasze poglądy 
różniły się krańcowo, muszę jednak poruszyć tę sprawę, bo 
chcę, abyś wiedział Sędzio, jakim było życję tego człowieka.

W końcowych siedemdziesiątych latach pracowaliśmy ra­
zem- Parsons wciąż jeszcze wierzył w glosowanie, w kartkę wy­
borczą, a robotnicza partia w Chicago rosła, nawet dość na­
głymi skokami.

Jakiego rodzaju był to człowiek ? Przede wszystkim był 
niezmordowany. Niepowodzenia dodawały mu sił. Gdy myśmy 
opuszczali nosy na kwintę, on uśmiechał się. Potrafił przema­
wiać cztery razy w ciągu jednego wieczoru, a ty, Sędzio, wiesz 
chyba najlepiej, że nic tak nie wyczerpuje, jak publiczne prze­
mówienia. Pracował w Centralnym Komitecie, pisał, robił dwa­
dzieścia rzęegy na raz — j zawsze miał ezas dla swojej żony,

Spacerował sobie z  nią po ulicach, jak gdyby to było dla 
niego najważniejsze na świecię. Szli pod rękę, raz p ę  pąz pa­
trzyli sobie w oezy, jsk gdyby spotkali się pa raz pierwszy...*

Dawał sobie radę ze wszystkim. Wybieraliśmy go do Za-, 
rządu parę lat z kolei, był radnym miasta, prasował w zarządzie 
okręgowym, był wybrany delegatem na nasz ogólny. zjazd. 
Przemawiał, ciągle przemawiał, nie tylko, gdy chodziło o jego 
własną kandydaturę, lecz także, ilekroć zachodziła potrzeba 
podtrzymania czyjejś innej.

I mimo tego nawału pracy znalazł oząs na zorganizowanie 
w Chicago pierwszego kongresu Związków Zawodowych, został 
wybrany jego przewodniczącym, stworzył związek własnego 
zawodu, Związek Zawodowy Drukarzy, służył radami każde­
mu, kto się do niego zwrócił, gdy chodziło o sprawy związkowe.

Był czas, kiedy chcieliśmy wysunąć go, jako pierwszego 
robotniczego kandydata przy wyborach na prezydenta St. 
Zjednoczonych. Ale był za młody. Miał zaledwie 35 lat, dziś 
ma dopiero 43.

Ale odbiegam pd tego, o czym chciałem mówić.- Muszę się

streszczać... Nie chcę nadużywać, drqgi Sędzio, twojej cier­
pliwości...

W 1830 roku Pardons wystąpił z  robotniczej partii, Dlacze­
go to zrobił? Otóż ty, Sędzio i ja, jesteśmy ludźmi, ktorzv 
wiedzą, jak to bywa w życiu, ale Parsonsa naraz zdjęło obrzy­
dzenie, gdy zobaczył, jak kupuje się głosy wyborców, jak się ję 
sprzedaje, jaka korupcja kwitnie dokoła.

Pewnego razu tak powiedział do mnie: „Pozwalacie, aby 
robotnik pracował dwanaście godzin dziennie, pozwalacie, aby 
zarabiał połowę tego, co mu jest potrzebne na życie — i wyma­
gacie od niego, żeby uczciwie głoiował. A ja wam powiadam, Ż3 
nie ma się czemu dziwie, że robotnik sprzedaje swój głos, skoro 
mu dzieci zdychają z głodu!'1

Zapytałem go, co zamierza robić dalej. Powiedział, że za­
bierze się do waiki o ośmiogodzinny dzień pracy i ujmie tę akcję 
w ramy yrganiżacyjne, Był to czas, kiedy walką p ośmiogodzin­
ny dzień pracy zaczynała przybierać na sile. Związki Zawodowe 
szły solidarnie i wysłały Parsonsa na objazd całego Środkowego 
Zachodu.

Przemawiał, gdzie gię dało. Nie wiem, czy jest Inny jakiś 
działacz, który by tyle przysłużył się robotniczej sprawie, Cd 
on, Został wysłany jako delegat Z Chicago pa wielki Kongres 
w Waszyngtonie, poświęcony specjalnie walcu o ośmiogodainny 
dzien pracy. Został też przez Kongres wybrany do Cencralnsgo 
Komitetu, który urzędową! w Waszyngtonie, by uzgodnię akcje 
z organizacjami robotniczymi i dokładnie przestudiować całe 
zagadnienie ośmiogodzinnego dnia pracy.

Jakie były koleje jego losu w Waszyngtonie? Z czym «ię tam 
zetknął. Nip wiem. Nie zapominajmy, jakiego typu csłowie­
kiem był Parsons, Gdybym wierzył w świętych, uważałbym go 
za jednego z nich; taki był ludzki, tyle miel w sobie ży 2i8 . tak 
je kochał. Sądzisz, żę to nie ma nic wspólnego ze świętością? Co? 
A przy tym tak koehał swoją żonę. Była to zdrowa miłoś* dwoj­
ga ludzi, którzy rozumieli się nawzajem i gdybyś jeh kiedy 
widział razem, drogi Sędzio, rozumiałbyś o co mi chodzi. Ale 
w Waszyngtonie musiało mu się coś przytrafić: zmienił się, 
przyjrzał się widocznie temu, jak wygląda kraj -pozornie rzą­
dzony własnym rządem — i zaczął mówić inaczej.

(28) (C. d. li.)-

i
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Wi adomości Sflortowe
N oiri mistrzoirie Polski w  boksie

Tgtułjj zdobyli: Kas per czak, G rzpujocz, A n tk iew icz, R adem acher,
C hychła , Z agórski, Szym ura i Jask ó ła

W ielka bata lia  o ty tu ły  mistrzów
■ ąściarskich Polski na rok 1948 zo­

stała w czoraj w południe zakończona 
w obecności 3 tys. widzów, którzy 
przeżyw ali długie chw ile niezapom nia 
nych emocyj. W  ciągu czterodniow e­
go tu rn ieju  w hali ujeżdżalni w ojsko , 
wej, stoczono we w szystkich w aqach 
78 walk.

Z zeszłorocznych mistrzów, czterech 
utraciło  tytuły, a m ianowicie: Gu
mowska w w adze m uszej, O lejn ik  w 
półśredniej, K olczyński w średniej i 
Klimecki w ciężkiej. T ytuły  pow yższe 
zdobyli: K asperczak w  m uszej, C hy  
chła w półśredniej, Zagórski w  śred­
niej i Jaskó ła  w  ciężkiej. U trzym ali w 
swym ręku m istrzowskie ty tu ły : Grzy- 
wrvcz w koguciej, A ntkiew icz w p ió r­
kow ej, Radem acher w średniej i Szy- 
m m a w półciężkiej.

Nowe talenty na widowni
Przebieg i w ynik tegorocznych m i­

strzostw , w czasie k tórych  ujaw niły  
się nowe, młode ta len ty  w w agach 
lżejszych, należy uznać za bardzo ko­
rzystny i pow itać z w ielką radością. 
Młodzi zaw odnicy w ub. roku mało 
komu znani, od w czoraj znaleźli się 
na ustach  całej sportow ej Polski i 
m iejm y nadzie ję w przyszłości w spot 
kaniach m iędzynarodow ych okry ją  
chw ałą sport polski. U kazanie się  na 
widowni k ilku  now ych, n ieprzecięt­
nych ta len tów  jes t w ynikiem  coraz 
w iększej popularności boksu w Polsce 
oraz p racy  w yszkoleniow ej władz 
pięściarskich. N ależy dalej kroczyć 
w ytrw ale po tej drodze, a  na pewno 
n ie  długo będziem y czekać na  odzy­
skanie naszej pozycji w boksie euro­
pejskim .

Rewelacje mistrzostw
N ajw iększą rew elacją tegorocznych 

m istrzostw  jes t m łody zaw odnik w  wa 
dze muszej z Poznania Kasperczak. 
Podobno boksuje on dopiero od roku 
i zadem onstrow ał możliwości predy-

stynujące go na pięściarza w ielkiej 
miary. Zdobył zasłużenie ty tu ł mi 
strza w yelim inow aw szy po kolei Fa 
skę z W rocław ia, Patorę z W arszaw y, 
b. m istrza Gumowskiego, a w reszcie 
pokonał po p ięknej w alce bardzo’ g ro­
źnego Sowińskiego z G dańska.

D rugą rew elacją  okazał się Symo- 
nowicz z W rocław ia, k tó ry  w yelim i­
nował dobrego technika Bazarnika o- 
ra z bardzo ostrego W ierzbickiego ze 
Szczecina, a dopiero u legł w dosko- 
ra łe j formie Grzywoczowi. Trzecim 
kolejno zaw odnikiem , k tó ry  już n ie ­
bawem. odegra w iększą rolę w boksie 
dzięki w yjątkow ej ambicji, to  piórko- 
w iec M atloch ze Śląska, k tó ry  poko­
nał G rom alę z K rakow a i G ołyńskie- 
go z G dańska, a p rzegrał dopiero 
trzecie spotkanie po m orderczej w al­
ce z mistrzem Polski Antkiewiczem.

W  wadze lekkiej dobrze zaprezen­
tow ał się  Żurawski z W arszaw y, za­
wodnik, k tó ry  ma przed sobą przy­
szłość, poza tym Szczerbowski z Kra­
kowa no i oczyw iście Skierka, który  
w finale dopiero u legł Rademachero- 
wi. W  w adze półśredniej ponow nie 
w ypłynął na w idow nię Sztolc z W ro ­
cławia, k tó ry  w pięknym  sty lu  zno­
kautow ał B łażejewskiego z W arsza­
wy. W  te j sam ej w adze dobrze się 
spisał Chychła, zdobyw ając ty tu ł m i­
strzowski.

Sensacje Warszawy
W ielką sensację w w adze średniej 

w yw ołał Zagórski z W arszaw y, za­
wodnik o n iespotykanej u nas sile 
ciosu. Zagórski, m ający  chyba „dyna 

mit w rękach", w yelim inow ał N ow arę 
ze Śląska i zmusił do poddania się 
bardzo tw ardego i w ytrzym ałego na 
ciosy M atulę z K rakow a, w reszcie w 
finale w ygrał przekonyw ająco na 
punkty  z Pisarskim , którego omal nie 
znokautow ał. W  św ietle rezultatów  
osiągniętych przez Zagórskiego, jasną 
się s ta je  decyzja  Kolczyńskiego nie- 
startow ania w m istrzostw ach. W idocz 
nie K olczyński jeszcze czuł w ko­

ściach sw oje spotkan ie  z Zagórskim 
o m istrzostw o W arszaw y. W  obu wa­
gach ciężkich, n ieste ty  m istrzostw a 
nie p rzyniosły  żadnej zmiany. Oprócz 
ciągle jeszcze niepokonanego Szymu­
ry, w szyscy inni zaw odnicy łącznie z 
nowym mistrzem  w w adze ciężkiej 
Jaskółą, n ie  reprezen tu ją  odpow ied­
niej klasy.

Walki finałowe
W yniki techniczne w alk finało­

wych: w w adze muszej spotkali się 
Kasperczak (Poznań) — Sowiński 
(Gdańsk). Faw oryt m istrzostw  po o- 
panow aniu chw ilow ej trem y „wchodzi" 
śm iało w Sowińskiego i już w pierw ­
szej rundzie Sowiński k lęka  na de­
skach. W  drugiej rundzie Sowiński 
dw ukrotnie trafiony w szczękę siada 
na deskach, a w trzeciej rundzie K a­
sperczak ma przygniatającą przew agę, 
dwa razy jeszcze posyła przeciw nika 
na deski. Sowiński, postrach  w szyst­
kich „much" ani razu nie doszedł do 
ciosu.

W  w adze koguciej Grzywocz od 
pierw szej chwili lew ą p ro s tą  punktu­
je Czarneckiego (Łódź). Ślązak prze­
wyższa sw ego przeciw nika szybko­
ścią i techniką. Bije rów nocześnie w 
górę i w dół i z m inuty na minutę 
osiąga przew agę. Zwycięstw o Grzy- 
w ocza je s t przekonyw ające.

N ajzaciętszą w alkę dnia stoczyli w 
wadze piórkow ej m istrz Polski A nt­
kiew icz z  Czortkiem (W-wa). Obaj 
zaw odnicy od razu przystąpili do o- 
stre j w ym iany ciosów  i przez trzy 
rundy toczyli m orderczą w alkę. Ta­
kiej ilość: ce ln y c h 'i m ocnych ciosów, 
jak ie  zainkasow ali obaj zaw odnicy 
nie notow ano w tegorocznych mi­
strzostw ach. W  rezultacie w ygrał na 
punkty  A ntkiew icz dzięki lepszej kon 
dycji fizycznej. W  w alce tej Czoi- 
tek dotrzym ał mu kroku, czym zjed­
nał sobie uznanie widowni, k tóra  w 
większości nie chciała uznać jego 
porażki.

W ielki mecz Legii warszawskiej
W arta p ok on ana  2:1* (2:0)

Około 10 tys. w idzów , k tó rzy  wczo­
ra j  obecni by li na  zaw odach p iłk a r­
sk ich  o m istrzostw o  K lasy P ań stw o ­
w ej m iędzy L egią a m istrzem  Polski 
W artą , m iało  pe łną  sa ty sfak c ję  nie 
ty lko  z pow odu zw ycięstw a w a r­
szaw skiej d rużyny , ile jeszcze w ięcej 
dzięk i tem u, że Legia, k tó re j w różo­
no k lęskę, a  w  najlepszym  w ypadku  
rem is, zag ra ła  ten  m ecz z w ielką 
am bic ją  i zadem onstrow ała  poziom, 
jak iego  n ie  m ia ła  od czasu w ojny. 
L egia  by ła  dobra  w e w szystk ich  fo r­
m acjach  i p anow ała  na  boisku przez 
trzy  czw arte  m eczu. Jeżeli m im o o- 
g rom nej p rzew agi nie odniosła w ięk ­
szego zw ycięstw a cyfrow ego, to
p rzyczyną b y ła  n erw ow a g ra  p raw o - 
skrzydłow ego M ordarskiego, k tó ry  
sam  zaprzepaścił p rzy n a jm n ie j 5 do­
b ry ch  pozycji. G ra jący  zresztą  do­
brze  C yganik, rów nież spud łow ał 2 
razy , będąc  sam  n a  sam  z b ra m k a ­
rzem .

Sojusznicy Legii
W im ię p raw dy  trzeb a  stw ierdzić , 

że L egia  m ia ła  w czoraj dw óch po­
tężnych  sojuszników . Jed n y m  z n ich 
był w ia tr , k tó ry  w  p ierw szej poło­
w ie g ry  d ą ł w  stronę  W arty  i pozw a­
la ł n a  szybkie opanow anie boiska, a 
drug im  sarna W arta , k tó ra  rozegrała  
zaw ody w y ją tkow o  słabo. W d ru ży ­
nie poznańsk iej zaw iodła ob rona i 
pomoc, a nap ad  zn an y  z szybko- 
strzelności raz ił w p ro st anem icznym i 
strzałam i. P ra w d ą  jes t, że pom oc 
w arszaw ska  stopow ała dok ładn ie  n a ­
p astn ików  poznańsk ich , ty lko  rzadko  
dopuszczając ich do strza łu . W o- 
s ta tn ich  25 m in u tach  g ry , a tak  
W arty , g ra jący  z w ia trem , zdołał się

usadow ić na po lu  Legii, zaw odnicy 
d rużyny  w arszaw sk ie j bardzo  sku ­
tecznie odp iera li n aw ałę  poznańską. 
W d rużyn ie  gości dopisał jedyn ie  
b ram k arz , K rystow iak , k tó ry  obronił 
k ilk a  o strych  i n iebezpiecznych strza  
łów. N ajlepszym  na  boisku był bez­
w aru n k o w o  p raw y  pom ocnik  Legii, 
W aśko, m im o,*iż z jego w iny  n a s tą ­
p ił rz u t w olny, z k tó rego  W arta  uzy­
ska ła  honorow ą b ram kę. D obrze sp i­
sała się obrona, pom oc by ła  n a j­
lepszą częścią Legii, a  n ap ad  p ro w a­
dzony przez O prycha, szybko zdoby­
w a ł pole i s tw arza ł liczne pozycje do 
strzałów . N iestety , ja k  ju ż  pow ie­
dzieliśm y, dużo tych  pozycji Legia 
zm arnow ała.

P rzed  sędzią M ichalik iem  drużyny  
s tan ę ły  w  następ u jący ch  sk ładach :

W arta  — K rystow iak , W eiss — D u- 
sik, K azim ierczak , G rońsk i — D anie­
lak, G ierak —K aczm arek , G endera— 
C zapczyk — Sm ólski.

L egia  — Skrom ny, W aksm an — 
S erafin , W aśko — Szczurek  — M il­
czanow ski, M ordarsk i — S zym ański— 
O prych  — G órsk i — C yganik.

Przebieg gry
G rę rozpoczęła L egia  s ta r te m  na  

b ram k ę  W arty  i ju ż  w  d rug ie j m i­
nucie pow sta je  niebezpieczna sy tu a ­
cja, k tó rą  ra tu je  K rystow iak , w y ­
b ie ra jąc  p iłkę spod nóg G órskiem u. 
L egia ponaw ia  sw oje a tak i, n a to ­
m ia s t W arcie n ic  n ie  w ychodzi, a 
w ia tr  w yb itn ie  u tru d n ia  je j grę, zno­
sząc p iłkę. D opiero  w  12 m inucie  
n as tęp u je  p ierw szy  a ta k  W arty  za­
kończony o strym  strza łem , k tó ry

M istrzostw a W arszaw y w  zap aśn ictw ie
Zuiflcięstira „R yw ala" i „Skry"

W  sa li W edla na P radze rozegrano 
wczoraj dw a spotkania z cyklu roz­
grywek o drużynowe mistrzostwa
W arszawy w zapaśnictwie. Pierwsze z 
nich w ygrał „Rywal" z  „Budowlany­
mi" 5:3, w drugim „Skra" odniosła 
zwycięstwo w tym samym stosunku 
nad „Elektrycznością". W tym osta­
tnim meczu było aż 4 walkowery.

W yniki techniczne wałki:
„R yw a l“ — ,J}udovA ani"  fna, p 'er- 

wszym miejscu zawodnicy- „Rywala") 
w muszej Kądziela zdobył punkty w. 
o. na skutek braiku przećiwsnka; w 
koguciej Rokita położył Pieniążka na 
ło pa tk i w 6:20 min.; w piórkowej M ar­
kowski dzięki złam aniu mostku, poło­
żył cia łopatki Papro ta  w 5:54 mm., 
w lekkiej Sroczyński położył Skoli- 

• mowskisgo na łopatki w 9:52 min.; w 
półśredniej Bonikowekiego położył na 
łopatki Siedlecki w 3:41 min.; w ś re ­

dniej Roełamiec został położony w 
3:33 min.; przerzutem  przez biodro 
na łopatki przez Maliszewskiego; w 
półciężkiej P iasecki zdobył punkty 
w. o.; w ciężkiej W oźnicę położył na 
łopatk; Boniewski po 9:12 min. walce.

„Skra" — „Elektryczność" (na pier- 
wszym miejscu zawodnicy „Skry") w 
muszej Świet-ulskj (El) zdobył punkty 
w. o.; w koguciej i piórkowej wałkowe 
rami uzyskali punkty Kronberg i 
Sawka (obaj „Skra"); w lekkiej G o­
gol (El) otrzym ał punkty w. o. W 
walce tow arzyskiej W archoł, o ka te ­
gorię cięższy od przeciwnika, pokonał 
Gogola na punkty; w półśredniej Wi

tra f ia  w  słupek  i p iłk a  w raca  n a  po­
le. W 20 m inucie  Szym ański z Legii 
s trze la  ostro, a le K rystow iak  pięknie  
robinzonuje. W 2 m in u ty  później 
znaw u  pow sta je  g roźna sy tuac ja  pod 
b ram k ą  W arty  i G órski lekk im  strza 
łem  p ak u je  p iłk ę  do sia tk i. W 2 m i­
n u ty  później znow u K ry sto w iak  b ro ­
n i p rzed  groźnym  strzałem . W 27 m in. 
G órsk i g łow ą k ie ru je  p iłk ę  do b ra m ­
ki, ale p iłk a  tra f ia  w  słupek. D opiero 
w  36 m inucie  S zym ański po ładnej 
kom binac ji a ta k u  s trze la  d rugą  
b ram k ę  d la  Legii. D rużyna w arszaw ­
ska  g ra  w  tym  okresie  bardzo  ofen­
syw nie i ra z  po raz  n apastn icy  p rze­
k racza jąc  pole k a rn e  W arty. Zanosi 
się n a  w iększą po rażkę  d rużyny  po­
znańsk iej. W szystkich dalszych s trz a ­
łów  b ron i je d n a k  p rzy tom n ie  K ry ­
stow iak . Do p rze rw y  pozostaje  w y­
n ik  2:0.

Warta nie wykorzystuje 
przewagi

Po p rzerw ie  W arta  g ra  z w ia trem , 
a le  m im o to L eg ia  je s t w  dalszym  
ciągu w  a tak u . M ordarsk i k ilk a  r a ­
zy fa ta ln ie  pud łu je . W 10 m inucie  
g ry  W aśko fau lu je  na  lin ii pola k a r ­
nego n a p a s tn ik a  W arty . R zut w olny 
egzekw uje K azim ierczak , oddając  o- 
s try  strzał. Sk rom ny  zak ry ty  przez 
w łasnych  g raczy  n aw et nie in te rw e ­
n iu je . W dalszym  ciągu L egia m a 
przew agę. D opiero od 25 m inu ty  
W arta  w yzw ala  się spod tej p rzew a­
gi i rozpoczyna serię  a taków . N a tra ­
fia  jed n ak  na  dobrze usposobioną 
pom oc ! ob ronę Legii, k tó re  zabie­
ra ją  p iłk i spod nóg zaw odników  
W arty , n ie  dopuszczają ich do s trza ­
łów. M im o przew ag i W arty  w  tym  
czasie, b ram k a rz  Legii, Skrom ny, 
je s t m ało  za trudn iony . W 32 m inucie  
C zapczyk z W arty  odda je  p iękny  
strza ł. P iłk a  odb ija  się o słupek  i 
w raca  n a  pole. N iek tórzy  n a  w ido­
w ni odnieśli w rażen ie , że p iłka  od­
b iła  się od w ew n ętrzn e j stro n y  po­
przeczki i p a d ła  p ro s topad le  do zie­
mi. Tego zdan ia  by li rów nież n ie ­
k tó rzy  zaw odnicy  W arty , a le  sędzia, 
będący  w  pobliżu, by ł innego zdania 
i g ra  potoczyła się da lej. W o s ta t­
nich  k ilk u  m in u tach  W arta  usiłu je  
w yrów nać, ale bezskutecznie. Mecz 
się kończy i zaw odnicy Legii schodzą 
z boiska w śród  en tuzjastycznych  o- 
klasków .

W czorajszym  zw ycięstw em  i g rą  
L egia zdobyła now e rzesze zw olen­
ników .

Zaw ody prow adził pop raw n ie  i |

W  następnej w alce w w adze lek­
kiej m iędzy Radem acherem  a Skier- 
ką zw ycięstwo odniósł Rademacher, 
k tó ry  w ygrał w yraźnie pierw szą ru..- 
dę, w drugiej przeżyw ał k ryzys i 
trzecią w ygrał nieznacznie. Radem a­
cher n ie  był w tych m istrzostw ach w 
specjaln ie dobrej formie.

W  w adze półśredniej między Chy- 
chłą a O lejnikiem  różnicą najw yżej 
jednego punktu  w ygrał Chychła, k tó ­
ry był lepszy od O lejnika w w alce na 
dystans. Ze zw arć jak  zw ykle w y­
chodził zw ycięsko O lejnik. W  sum ie 
jednakże C hychła zdobył o jeden 
punkt w ięcej i w tym  w ypadku część 
publiczności nie chciała się pogodzić 
z przyznaniem  zw ycięstw a Chychle. 
Pokonany O lejnik również nie chciał 
uw ierzyć w  sw oją porażkę.

Dramatyczna porażka 
Pisarskiego

W w adze śred n ie j ro zeg ra ła  Się 
d ram aty czn a  w a lk a  m iędzy m łodym  
zaw odnik iem  Z agórsk im  a sen iorem  
p ięściarzy  po lskich  P isarsk im . Ł o­
dzian in  p ierw szą ru n d ę  rozeg ra ł ta k  
tycznie bardzo  dobrze, n ie  dopuszcza 
ją c  Z agórskiego do w yprow adzen ia  
ciosu. D opiero w  d ru g ie j ru n d z ie  Za 
górsk i zdołał p rze łam ać  b lokadę P i­
sarsk iego  i pod koniec ru n d y  zadał 
m u  sw ój m orderczy  cios, po k tó ry m  
P isa rsk i b y ł ju ż  „groggy". W trzecie j 
rundz ie  n a s tęp u je  d ram aty czn y  m o­
m en t d la  P isarsk iego . Po  jed n y m  z 
ciosów P isa rsk i zap rzes ta je  w alk i i 
ju ż  m a być w yliczony, tym czasem  
Z agórski n ie  u staw ia  się w  rogu  i sę 
dzia n ie  lińzy. Po  2 sekundach  P isa r 
ski w raca  do przytom ności, w chodzi 
do w alk i, a le  gong kończy zaw ody. 
W ygrał zasłużenie Zagórski.

W w adze półciężkiej S zym ura  w y 
g ra ł z A rchack im , k tó ry  dzieln ie  o- 
p ie ra ł się poznańczykow i przez  trzy  
run d y . W w adze ciężkiej po niecieka 
w ej w alce m iędzy K lim eckim  a  J a ­
skółą, n ieznaczną różn icą p u n k tó w  
w y g ra ł łodzianin .

Rozdanie nagród
Po zakończonych w a lk ach  odby ła  

się uroczystość d ek o rac ji m istrzów  i 
w icem istrzów  P o lsk i n a  ro k  1948 o- 
raz  rozdan ie  nagród . Do zaw odników  
w  im ien iu  G U K F przem ów ił płk. 
C zarn ik , po czym nag rody  o trzym ali 
n a s tęp u jący  zaw odnicy: G rzyw ocz — 
nag rodę  R edakcji „E xpressu  W ie­
czornego" d la  najlepszego  tech n ik a  
bokserskiego, K asperczyk  nagrodę 
KCZZ d la  najlepszego  i najm łodszego 
p ięśc iarza  -  zw iązkow ca, C zortek  n a ­
grodę Polskiego R ad ia  d la  najlepsze 
go zaw odn ika  W arszaw y, R oda n a ­
grodę d la  na jlepszego  zaw odn ika ze 
Szczecina, S zym ura  nag rodę  d la  n a j ­
starszego  zaw odnika, M atloch n ag ro  
dę „P rzeg lądu  Sportow ego" d la  n a j­
bardzie j fa ir  i am b itn ie  w alczącego 
zaw odnika, Z agórsk i nag ro d ę  d la  n a j 
lepszego fig h te ra  m istrzostw , R ade­
m ach e r nag ro d ę  d la  najlepszego  
ZW M -ow ca, Sym onow icz i B azarn ik  
za n a jlep szą  w a lk ę  m istrzostw . P o ­
n ad to  P isa rsk i zdobył nag rodę  tow. 
P i em iera  C yrankiew icza, Szym ura 
n ag ro d ę  M in istra  B ezpieczeństw a P u  
blicznego i A n tk iew icz nag ro d ę  gen. 
W itolda.

P o  rozdan iu  n ag ród  k ró tk ie  p rze­
m ów ien ie w ygłosił p rezes PZ B  B iele- 
lewicz, p o  czym  p rzy  dźw iękach  H ym ­
nu  N arodow ego zaw odnik  S zym ura  
opuścił flagę n a  znak  zam knięcia  mi 
strzostw .

Porażki iaiDorjjtótu ligoinych
Ruch — C racovia  
4:0 (3:0)

K raków  (tel. wł.) .P o jedynek  dw óch 
czołow ych d rużyn  ligow ych C racovii 
i R uchu  p rzyniósł w ysokie, jed n ak  
zasłużone zw ycięstw o d rużyn ie  ś lą ­
sk iej w  stosunku  4:0 (3:0). C racovia 
w ystąp iła  w  pełnym  sk ładzie za w y­
ją tk ie m  Szew czyka. R uch przew yż­
szał C racovię szybkością o raz  do­
k ład n ie jszą  w spó łp racą  w szystk ich  
linii. W zw ycięskiej d rużyn ie  w yb i­
ja li się B rom  w  b ram ce oraz  cały 
a tak . C racovia  n a to m ias t zagra ła  
bardzo  słabo, a całkow icie zaw iodły 
fila ry  te j d rużyny : P a rp a n  i B obula. 
B ram k i d la  zw ycięzców  zdobyli: 
P rzy ch erk a  2, A lszer jed n ą  i C ie­
ślik, k tó ry  dobił s trz a ł Cebuli. Wi­
dzów  około 25 tysięcy.

AKS -  W isła  2:1 (2:1) ‘
C horzów  (tel. wł.). K rakow ska  W i­

sła, k tó ra  ro zeg ra ła  dziś tu ta j mecz 
z A K S -em  o m istrzostw o  k lasy  p ań ­
stw ow ej poniosła porażkę  w  sto sun ­
k u  2:1 (2:1). A tak  A K S -u  był sk u ­
teczniejszy  i górow ał nad  W isłą 
szybkością i lepszą techniką. W 
pierw szej połow ie obie d rużyny  n a ­
rzuciły  gw ałtow ne tem po, co spow o­
dow ało, że po p rzerw ie  zupełn ie  opa­
dły n a  siłach. B ram k i d la  A K S-u 
zdobyli: M uskała  i B arańsk i, d la  Wi­
sły K ohut.

Rym er — Widzeuu 
3:0 (0:0)

Łódź (tel. wł.). Mecz o m istrzo ­
stw o k lasy  państw ow ej m iędzy R y- 
m erem  ze Ś ląska a  W idzew em  zakoń 
czył się zasłużonym  zw ycięstw em  
R ym era  w  stosunku  3:0 (0:0). W 
pierw szej połow ie g ry  łodzianie m ie­
li p rzew agę, a le n apastn icy  n ie od­
da li an i jednego  celnego strza łu . Po 
p rzerw ie  R ym er zagrał znacznie le ­
piej i uzyskał 3 b ram k i przez D ziu­
bę, D ubalę  i M urarza. W idzów 7 ty ­
sięcy.

ZZK — Polonia (W)
2:1 (0 :1)

P oznań  (tel. wł.). S to łeczna d ruży ­
na  P olon ia  w  spo tk an iu  z ZZK  P o ­
znań  p rzeg ra ła  w  stosunku  2:1 (0:1). 
Mecz rozeg rany  by ł w  fa ta ln y m  w a­
ru n k ach  atm osferycznych  i s ta ł na 
ńiskim poziom ie. Do p rzerw y  Polonia 
m ia ła  p rzew agę g ra ją c  z w ia trem , 
lecz n ie  um iała , p rzew agi w ykorzy­
stać. P ierw szą  b ram k ę  zdobyła Po­
lonia w  6 m inucie  przez Jaźnickiego. 
Do p rzerw y  P olonia  w iele a tak o w a­
ła, lecz n ie  u m ia ła  się zdobyć na 
sku teczne  strza ły . *

Po przerw ie, ZZK g ra jąc  z w ia­
trem , zdobył przew agę i w  trzeciej 
m inucie  gry  w yrów nał przez Polkę 
po s trza le  z rogu. Na 4 m inuty  przed 
końcem  ZZK uzyskał zw ycięską 
b ram kę  ze strza łu  Anioły. W idzów 5 
tysięcy.

Polonia (B) -  ŁKS 
4:3 (0 2)

B ytom  (tel. wł.). S po tkan ie  m iędzy 
Polonią by tom ską a Ł K S-em  o m i­
strzostw o klasy  państw ow ej zakoń­
czyło się zw ycięstw em  Polonii w  sto­
sunku  4:1 (0:2). W pierw szej połow ie 
P olon ia  g ra ła  bardzo słabo, n a to ­
m iast ŁK S zdobył w  tym  okresie 2 
b ram ki przez Łącza i Janeczka. Do­
p iero  po przerw ie  Polonia  zaczyna 
g rać  spokojniej i w y rów nu je  z rzu tu  
karnego  strzelonego przez Szm yta i 
ą ru g ieg o  przez K aźm ierow icza. Po 
w y ró w n an iu  n a s tęp u je  d ram atyczny  
m om ent, k tó ry  kosztow ał w iele zdro­
w ia k ib iców  Polonii. M ianow icie 
Szm yt strze lił sam obójczą b ram kę. 
M im o to  bytom iacy nie tra c ą  zapa­
łu, w alczą dale j i s trze la ją  jeszcze 
dw ie b ram k i przez M atiasa  i W i­
śniew skiego, zapew n ia jąc  sobie w 
ten  sposób zw ycięstwo.

Tarnovia -  Garbarnia
2:0 ( 1:0)

T arnów  (tel. wł.). W obecności 3 
tysięcy w idzów  rozegrano  dziś mecz 
ligow y m iędzy T arnov ią  i G a rb a r­
n ią  z K rakow a. S po tkan ie  zakończy­
ło się zw ycięstw em  gospodarzy w  
sto sunku  2:0 (1:0). B ram ki d la T a r- 
novii zdobyli: Roik I  do p rzerw y  i 
po p rzerw ie  p raw oskrzyd łow y  K a­
pustka.

Drużyny śląsk ie  
na cze le  tabeli

Ruch
gier

3
pkt.
6

st br. 
12:3

AKS 3 4 7:5
Cracovia 3 4 7:6
Rymer 3 4 6:3
Legia 3 4 5:3
T arnovia 3 4 4:4
Wisła oO 3 8:3
ZZK 3 3 6:6
W arta 3 2 5:6
Widzew 3 2 5:8
Polonia Bt. 3 2 4:6
G arbarnia 3 2 1:3
ŁKS 3 0 7:13
Polonia W-wa 3 0 3:13

M istrzostwa kl. A 
okręgu w arszaw skiego

W mistrzostwach piłkarskich klasy 
A W O ZPN  padły następujące wyniki: 
Znicz — Legia Ib 4:3; SKŚ — Zryw  
3:1; Grochów — Bzura 2:0 i Syrena— 
Jedność 1:0.

YMCA (Łódź) m istrzem  Poiski
Znicz i YMCA (Gd) spadają do kl. A

ciak uległ Święłosławskiemu na łopat- ob iek tyw nie  sędzia M ichalik . Obecni 
k, w 13:57 min.; w średniej Reda po- n a m eczu p rzedstaw iciele  W arty  oraz 
łeżył na łopatki G ierałta, w półcięż- g a rs tk a  k ib iców  poznańsk ich  orzekli 
kięj Szajewski wygrał óa punkty z zgodnie, że L egia g ra ła  bardzo  do- 
Kisiążkiewiczem, w ciężkiej Koszew- brze i zw ycięstw o je j jest. zasłużone, 
ekj położył na łopatką Kowalskiego. Ł tn .

Sprawna organizacja
N ależy podkreślić, że o rgan iza to r 

m istrzostw  WOZB s tan ą ł n a  w yso­
kości zadan ia , m istrzostw a  odbyły  się 
n iezw ykle  sp raw nie , po rządek  w  ha  
li i n a  zew n ą trz  by ł u trzy m an y  i n ik t 
n ie  m ia ł pow odów  do sk arg  czy za­
żaleń. C hcem y w ierzyć, że o rg an iza ­
to rzy  sportow i w  stolicy, k tó rzy  m a­
ją  do przezw yciężen ia  trudności, ja ­
k ich  n ie  zn a ją  inne  szczęśliw sze m ia­
s ta  w  Polsce, odnaleź li ju ż  w łąśc iw ą 
drogę o rgan izow an ia  m asow ych  im ­
p rez  i od tąd  pod tym  w zględem  b ę­
dą św iecić p rzyk ładem  całej P o l­
sce.

Obiektywizm publiczności
D opisał rów nież P Z B  przez w y z m  

czenie dobrych  obsad  sędziow skich 
ak  w  ringu , jak  i p rzy  sto likach  p u n k ­
tow ych. I jed n i i d rudzy  sędziow ie 
"spełnili sw ój ciężki obow iązek sum ień  
nie, i spo tkali się z uznan iem  spo rto ­
wo w yrob ionej publiczności w arszafr 
skiej. Z dużą sa ty sfak c ją  chcem y pod 
k reś lić  ob iek tyw ne zachow anie się 
w idow ni, k tó ra  każdą ład n ą  w alk ę  go 
raco  ok lask iw ała  bez w zględu n a  po 
chodzenie zaw odników , czym dała  do 
w ód sw ego sportow ego wy; obienia 
I na  ty m  polu — podobnie ja k  i \ 
dziedzinie o rgan izacji — no tu jem y  du 
ży postęp  w  po ró w n an iu  z p ierw szy ­
m i la tam i pow ojennym i. Ł tn .

Ubiegła sobota i niedziela były 
term inam i ostatn ich  rozgryw ek o m i­
strzostw o Ligi K oszykowej. Oto w y­
niki spotkań;

YMCA (Łódź) — Wisła 
57:42 (27:25)

KRAKOW (tel. wł.) — Punkty zco- 
byli dla YMCI Barszczewski 21. Ma- 
leszewski 16, Żyliński 10, Dowgird 8, 
U latow ski 2. Dla W isły — A riet 14, 
Stok 13, Pawlik i K owalówka po 6, 
oraz Szostak 3.

YMCA (Łódź) — AZS (Kraków) 
64:41 (46:22)

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Barszczewski 28. U latow ski 16. Żyliń­
ski 12, M aleszew ski 6, Dowgird 2, 
Dla AZS-u: Kożdrój 15, Paszkowski 
11, Bahr i G rójecki po 6, Mizia 2. 
Obuchowi cz 1.

Warta — TUR (Łódź) 
52:22 (27:12)

POZNAN (teł. wł.) — Punkty dla 
W arty  zdobyli: Dziel 15, Ruszkietwicz

14, Dylewicz 12, G olhnowski 8, Ur­
banowicz 3. Dla łodzian — M ochwiń- 
ski 11, M ichalak 5y Jakubow ski, Kul­
czycki i Skrodzki po 2.

ZZK (Poznań) -  TUR (Łódź) 
57:42 (25:17) 
AZS (W -wa)—YMCA (Gdańsk) 
42:22 (17:12) 
YMCA (Gdańsk) — Znicz 
(Pruszków) 66:32 (17:12)

WARSZAWA — Tabela po finało­
w ych rozgryw kach przedstaw ia sią 
następująco:

pkt. st. koszy 
YMCA (Łódź) 15 771:518
ZZK (Poznań) 13 752:547
W arta  (Poznań) 10 598:588
AZS (W-wa) 9 657:596
W isła (Kraków) 7 699:759
TUR (Łódź) 7 \  605:651
AZS (Kraków) 6 616:657
YMCA (Gdańsk) 5 619:700
Znicz (Pruszków) 0 414:753
Z Ligi spada YMCA (Gdańsk) i

Znicz (Pruszków).

K ielas z w y c ię ż y ł w  b iegu  na p rzełaj
L ekkoatleci Pozaania na starcie

POZNAŃ (tel. wł.). W niedzielę od­
był się tutaj doroczny bieg na p rze­
łaj (Głosu W ielkopolskiego) połączo­
ny z tzw „M ałą O lim piadą". Im pre­
za ta była równocześnie uroczysto­
ścią otw arcia sezonu lekkoatletyczne­
go kolarskiego j motocyklowego.

W biegu na przełaj na dystansie 
k. 5 km zwyciężył Kielas (Zryw 
Gdańsk) w czasie 14,03,6 2) Wierkie- 
wicz (w arta ) 14,15,3, 3) Plotkow iak 
(Drukarz Poznań), 4) Czajkowski (Sy­
rena W arszawa), 5) Kloc (Resov'a),

W drugiej konkurenciji w biegu ju ­
niorów 1) Kielczewskj (ZHP Poizoań), 
2) Gic.

Bieg seniorów 2.100 m. 1) Grygero- 
wicz 5,56,9, 2) K ucharski (Syreno).

Bieg kobiet 1000 m.: 1) Cieślik (Le- 
chia Po-znań) 2,24,8, 2) A ndrzejew ska 
(Wima Łódź).

Trójbój sprinterów  (60,80, 100 m.). 
1) Rutkowski (AZS), 2) Stawczyk 
(A.ZS), 3) Dunecki (Pomorzanin).

Skck wzwyż: 1) Paprocką 1,73. Rzut 
młotami; Krawczyk (W arta) 40,43.

BIEGI W LUBLINIE
LUBLIN (tel. wł.) — Zw ązek Ro­

botniczych Stowarzyszeń Sjiortowych 
zorganizował biegi na przełaj na dy­
stansach 1.000 m., 2.500 m., 4.000 m„ 
w których startow ało  31 zawodników. 
Na trasie 1.000 m. zwyciężył Sokół z 
M KS w czasie 3:08, na trasie 2.500 m 
zwyciężył Kifner z MKS w czasie 8:10.

Pierwsze miejsce na trasie 4.000 m. 
zdobył Gozdecki z nowoutworzonego 
KS „Gwardia" w czasie 11:57.

BIEG OM TUR W ŻYRARDOWIE
ŻYRARDÓW (tel. wł.). — W zorga­

nizowanym przez O M  TUR ulicznym 
biegu na dystansie 2 i pól kilometra 
startow ało 24 zawodników, w tej licz­
bie 14 O M  TUR-owców. Wyniki bie­
gu: 1) Borucki (PM S), 2) Sadowski 
(Żyrardowianka), 3) Słupecki (ZWM), 
4; Rutkowski (OM  TUR).

W T O R E K , 13 K W I E T N I A  
W arszawa I

6,00 S y g n a ł c za su ; 6,15 W ia d . p o r . ;  6,30 
, ,Z e g a ry n k a  m u z .” ; 7,00 Dz. p o ra n n y ;  7.15 
..Z e g a ry n k a  m u z .” ; 8.35 , .Z a k lę ty  d w ó r” — 
p o w ie ść ; 12,04 Dz. p o łu d n .;  12,25 K oncert, 
r o z r . ; 14,00 M uzyka* p o p u l . ; 14,30 A ud. 
d la  d z iec i; 16 00 Dz. p o p o i . ; 16.30 K ficik 
s z a c h is tó w ; 16,35 ..T rz e b ie ż  - o sad a  r y ­
b a c k a ”  — r e p o r ta ż ;  16,45 S k rz . te c h n .;  
16.55 ..S p ra w a  W h ite f ie ld a ”  — s łu c h .:  
17.35 M u zy k a ; 17.45 R U L  — w y k ł . ; 18.00 
..M o za ik a  m u z y c zn a ” ; 18.45 ..Z a k lę ty  
d w ó r”  — p o w ie ść : 19.15 K onc. s y m .:  21,15 
Ze w sp o m n ień  o K a ro lu  M a rk s ie :  2.125
..P ie ś n i  ludow e  L u b e lsz cz y z n y ” ; 21.45
L e k k ie  d u e ty  fo rte,p .;  22,00 K o n c . k ra k . 
o rk . P R ;  23,00 O s ta tn ie  w iad . 23,30 H y m n .

W ars/aw  a II 
16,32 M u zy k a  lu d . :  17,00 ..G a łaź  k w itn ą ­

c ą ”  — w ie rsze  q oe tow  S k a m a n d ra ;  17,15 
M u zy k a  <ila w sz y s tk ic h ; 18.00 D z ien n ik  
p o p o ł.;  18.35 G ra  J a s c h a  H *  fe tz—s k rz y p ­
ce ; 19.00 L e k c ja  ję z y k a  rosyjsk.; 19.15 
..N a  m u z y czn e j fa l i” ; 20,00 D z. w iecu.- 
20,50 M u zy k a  ta n e cz n a -


